
Wstrząsający apel do świata chrześcijańskiego
^Jedyny ratunek dla ludzkości zależy od powrotu do pełnego 
zrozumienia obowiązków7, jakie każda istota ludzka ma wobec 

Boga i bliźniego". (Lord Halifax)

Akcja chrześcijańska jako podstawa 
moralna Unii Narodów Zachodniej Europy 
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Jeden z dziekanów Óriel College’u w 
Oxfordzie, pastor L. J. Collins, był głó­
wnym organizatorem zjazdu o histo­
rycznym wprost znaczeniu, który od­
był się w Londynie w olbrzymim Al­
bert Hall’u 25 kwietnia br., Celem zja­
zdu było , .podjęcie krucjaty” dla opar­
cia Unii Zach.<- narodów europejskich 
na zasadach chrześcijańskich i dla po­
budzenia duchowej energii i odwagi w 
spo eczeństwach świata, by zdołały po­
konać obecne trudności”.

Zjazd ten zgromadził ok. 7.000 ucze­
stników różnych wyznań chrześcijań­
skich, różnych narodowości, także spo­
za Europy , pod patronatem katolic­
kiego arcybiskupa Westminsteru kar­
dynała Griffina, anglikańskiego arcy­
biskupa Canterbury dra Fishera oraz 
moderatora jednego z kościołów pro­
testanckich dra Evansa. Daląze tłu­
my publiczności musiały odejść od 
drzwi, gdyż przepełniona sala nie zdo­
łała już pomieścić większej ilości ucze­
stników.

Zjazdowi przewodniczył lord Hali­
fax, a wśród mówców' byli: brytyjski 
minister Skarbu Sir Stafford Cripps, 
przewodniczący kongresu brytyjskich 
Związków Zawodowych Florence Han­
cock, przedstawiciel Francji Maurice 
Schumann, redaktor nacz. dziennika 
,,1’Aube” wraz z posłem Andre Philip 
(M.R.P.), który wywołał długotrwałą 
burzę oklasków, gdy powiedział, że 
„nie należy również zapomnieć o na­
rodach, które nie są wprawdzie na za­
chodzie, które byłyby jednak z nami, 
gdyby były wolne”. Imieniem Niemiec 
przemawiali premier Nadrenii i We­
stfalii K. Arnold i minister edukacji 
Dolnej Saksonii dr A. Grime. Jako 
przedstawiciel Szwecji mówił general­
ny gubernator Oestergoetland baron 
Karol Hamilton, a jako delegat włos­
kiej Akcji Katolickiej zabrał głos Si­
gnor Igino Giordani obok Augusta de 
Schryver, prez. belgijskiej Chrześci­
jańskiej Demokracji i R. O’Sullivan’a, 
prezesa angielskiej organizacji Kato­
lickiego Ce^hu Społecznego.

Premier Attlee i W. Churchill, ini­
cjator Unii Europejskiej, nadesłali ży­
czenia.

Przemówienia programowe wygłosili 
przewodniczący Lord Halifax i członek 
rządu br; yjsl iego Sir St .fford Cripps 
przedstawiając główne cele zjazdu i 
zarys ogólny przyszłej Akcji Chrześci­
jańskiej, zapoczątkowanej na zjeździć. 
Przemówienia te były bardzo znamien­
ne i wyrażały najlepiej ducha, jaki 
doprowadził do podjęcia tak szlachet­
nej inicjatywy i który ożywiał zebra­
nych.

„Jesteśmy głęboko przekonani — 
mówił Lord Halifax — że obecny bez­
ład w świecie jest wynikiem usiłowań, 
by życie oprzeć na zupełnie nowych 
podstawach, które są zasadniczo sprze 
czne z zasadami chrześcijańskimi. 
Chrześcijaństwo bowiem, będące obfi­
tym źródłem siły dla poszczególnej je­
dnostki, stanowi równocześnie wielką 
podstawę prawną dla ustroju socjal­
nego.

„W życiu codziennym domaga się 
ono uczciwości, prawdy, sprawiedliwo­
ści, szczerości, tolerancji, poszanowa­
nia osobowości, jednym ąjowem wszy­
stkiego, od czego zależy życie człowie-, 
ka. Brak tych właśnie wartości w dzi­
siejszym życiu międżynarodowym wy­
wołuje niepokój w świecie, niepewność 
1 zaburzenia.

„Wielu z nas miało nadzieję, że woj­
na —- przez ogromne nasilenie płomie­
ni, którymi przetrawiała naszą duszę 
narodową w setkach najrozmaitszych 
sposobów — będzie tym czyśćcem od­
kupienia, po którym nastąpi głębokie 
odrodzenie ducha. Jeżeli będziemy ucz 
ciwi wobec siebie, to przyznamy, że 
tak się nie stało. Nasz sposób życia, 
tak szeroko uzależniony od Chrześci­
jaństwa, jest dziś zagrożony przez si­
ły, które gotowe są walczyć każdą 
dostępną im bronią.

„Wszyscy musimy sobie zdać spra­
wę z tej części własnej naszej winy, 
która spowodowała ten wielki upadek 
świata, aby móc szczerze zabrać się 
do jego uzdrowienia i pomyślnego roz 
woju.

„Mężowie stanu robią w tym celu 
największy wysiłek. Jednakże jedynym 
żywotnym źródłem ich siły jest owo 
głębokie przeświadczenie duchowe, 
które panuje w poszczególnych spo- 
czeństwach, że jedyny ratunek dla 
ludzkości zależy od powrotu do pełne­
go zrozumienia obowiązków, jakie każ­
da istota ludzka ma wobec Boga i bliź­
niego. A

„Nadszedł obecnie czas, że Wsimy 
być gotowi do podjęcia walki o naszą 
wiarę. W całym naszym życiu osobis­
tym powinniśmy zapytywać samych 
siebie, czy to, co mówimy lub czynimy, 
odpowiada temu, co Pan nasz i Mistrz 
uczyniłby w podobnych okolicznoś­
ciach. Każdego dnia powinniśmy dążyć 
do tego, by kochać dobro, a nienawi- 
dzieć zła we wszystkich jego odmia­
nach.

„Powinniśmy się starać, by stopnio­
wo uczynić modlitwę niezbędną częścią 
naszego życia, codzienną podporą na­
szego bytu, do tego stopnia, byśmy 
przez każdą naszą pracę i modlitwę 
starali się urzeczywistniać wolę Bożą

na ziemi tak, jak to się dzieje w Nie­
bie”.

Drugie przemówienie programowe 
wygłosił minister Skarbu rządu bry­
tyjskiego, Sir Stafford Cripps.

„Czy uczyniliśmy wszystko, co tyl­
ko możliwe, aby wiara nasza zatriumfo 
wała, nie w dyskusjach i rozumowa­
niach teologicznych, ale w akcji, która 
by mogła odwrócić bieg wydarzeń 
świata?” — zapytał. Atoli bieg ten 
musi ulec zmianie, o ile świat, nasza 
kultura i nasze dziedzictwo chrześci­
jańskie nie mają być zatopione przez 
falę materializmu.

„Ponieważ wiemy, i tylko dlatego, 
że człowiek posiada duszę tak samo 
jak ciało, możemy mieć jakąś nadzie­
ję na tym tu świecie. Gdyby bowiem 
nie istniała inna potęga poza siłą ma­
terialną, gdyby nie było innej pobudki 
działania, jak tylko troska o bezpie­
czeństwo osobiste, gdyby nie było mi­
łości, a tylko strach, wówczas, zaiste, 
widoki byłyby beznadziejne.

„Bóg zaszczepił w sercach naszych 
pewien boski niedosyt, który stale do­
maga się od nas coraz pełniejszego i 
głębszego zjednoczenia się z Nim, po­
za naszymi związkami ludzkimi i po­
nad nimi. Znamy wprawdzie i rozu­
miemy tę tęsknotę, a jednak, zdaje 
się jesteśmy niezdolni do osiągnięcia 
pokoju i radości, jakie wypływają z 
jej zaspokojehia.

„Tęsknotę tę będziemy w stanie za­
spokoić tylko wówczas, jeśli zdołamy 
naszą wiarę i nadzieję przełożyć na ję­
zyk czynu. Ze wszystkich sił,musimy 
przeciwstawić się złu i popierać dobro. 
Nie wystarczy tylko krytykować, mu­
simy także zwalczać potęgi material­
ne, które pragną nas ujarzmić i zbu­
rzyć naszą wolność.

„Ideały, jakie Chrystus nam posta­
wił w nauce Swej i przez własny przy­
kład, nie odnoszą się bynajmniej do 
jakichś celów odległych, związanych z 
daleką przyszłością na innym świecie, 
lecz są to praktyczne wskazania na 
codzień, według których mamy regu­
lować wszelkie nasze ludzkie stosunki 
każdego czasu tutaj na ziemi. Powin-, 
niśmy żyć i myśleć i planować każdą 
naszą działalność w pełnym świetle 
Jego przykładu.

„Powinniśmy nie tylko stosować me­
tody demokratyczne, lecz powinniśmy 
z nich także korzystać dla osiągnięcia 
celów chrześcijańskich. Wolność i spra 
wiedliwość, których wymaga nasza 
wiara chrześcijańska, powinny znaleźć 
wyraz w działaniach naszej społeczno­
ści, na terenie międzynarodowym, na­
rodowym czy lokalnym.

„Cały urok życia polega na poświę­
caniu się dla drugich! — Odznaczenie 
zdobyte na placu boju, ofiarność zało­
gi ratowniczej w kopalni, skok do lo­
dowatej wody dla ratowania bliźniego, 
— oto typowe przykłady bohaterstwa, 
których urok na nas oddziałuje właś­
nie dzięki owej zdolności do poświęce­
nia się dla drugich.

„Przeciwnie zaś, nikogo nie obcho­
dzi to, co ludzie robią dla własnej o- 
brony lub korzyści.

„Powinniśmy stać się bohaterami 
pokoju, nie jakimiś nadzwyczajnymi, 
o których jest głośno wszędzie, lecz 
spokojnymi, odważnymi i zdecydowa­
nymi jednostkami, pracującymi nad 
tym, by przywrócić poszanowanie dla 
duchowych wartości we wszystkich 
ludzkich dziedzinach.

„Ludzie, którzy promieniują naoko­
ło miłością Bożą we wszystkich sto­
sunkach życia codziennego, którzy 
przez miłe słowo lub uśmiech zachęca­
jący wzmacniają wiarę i odwagę u in­
nych, albo też którzy pracują nad 
tym, by do zarządu własnej gminy 
lub spraw narodowych wnieść zasady 
chrześcijańskie, albo którzy dla innych 
narodów domagają się tych samych 
wolności i sprawiedliwości, których 
pragną dla siebie, wszyscy ci są wyko­
nawcami AKCJI CHRZEŚCIJAŃS­
KIEJ, która dopomoże do przekształ­
cenia historii świata i ustanowienia 
Królestwa Bożego na ziemi.

„Żadne odkrycia czy wynalazki, ża­
dna pomysłowość czy genialność ludz­
ka, żadna siła zbrojna czy dobrobyt, 
żadne zyski materialne czy też zdoby­
cze gospodarcze, nie zdołają ocalić 
świata, jeśli odwróci się on od miłości 
Bożej”.

„Jeśli człowiek zaniedba sprawy du­
cha i odrzuci pancerz wiary dany mu 
od Boga, wówczas przypieczętuje za­
gładę przyszłych pokoleń”.

Tymi proroczymi słowami zakończył 
Sir Stafford Cripps swoje przemówie­
nie programowe.

Przemówienia innych mówców były 
ujęte w tym samym duchu. Przedsta­
wiciel włoskiej Akcji Katolickiej Signor 
Giordani, b. wydawca dziennika socja­
listycznego ,J1 Popolo”, zapewnił 
zjazd, że „podjęcie Akcji Chrześcijań­
skiej znalazło bardzo przychylne przy­
jęcie w Watykanie, który odniósł się 
do niej z wielkim zainteresowaniem i 
sympatią.

„Co zaś dotyczy samego zjazdu w 
Albert Hallu, — mówił Signor Gior­
dani — to przyznaję, że stał się on dla 
mnie istną rewelacją- Szczerość wypo­
wiedzi i głębokie zrozumienie wspól­
nych dążeń, które wykazuje, są zba­
wienną zapowiedzią dla przyszłości za­
chodniej Europy”. HJi.
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Stary Zjedn. uznały nowe państwo żydowskie
Nowe państwo żydowskie rodzi się 

we krwi w świecie powojennym, 
wstrząsanym ciągle od nowa różnymi 
kryzysami. Wśród Żydów całego świa­
ta góruje niewątpliwie radosna świa­
domość, że po dwutysięcznej niewoli i 
rozproszeniu, odbudowują w tej chwili 
swoją ojczyznę, która przecież także 
dla świata chrześcijańskiego jest i po­
zostanie na zawsze Ziemią Świętą-

Potrzeba będzie jednak dużych je­
szcze ofiar i wysiłków, zanim ustabili 
zują się stosunki wśród dokonujących 

*się w tej chwili na Bliskim Wschodzie 
przemian, zwłaszcza, że krzyżują się 
tam potężne Interesy głównych potęg 
świata.

Ubolewać należy głęboko, że nie 
zdołano na czas dojść do takiego po­
rozumienia między Arabami i Żydami, 
które zapobiegłoby nowemu rozlewowi 
krwi. W tej chwili przełomowej Ara­
bowie i Żydzi czynią największe wy­
siłki, by siłą poprzeć swoje poglądy i 
żądania, wskutek czego sytuacja sta, 
się groźna. /

Naród polski [popierał zawsze dąże­
nia Żydów do odbudowy ojczyzny ży­
dowskiej i życzy7 im przeto, by powio­
dło się im jak najprędzej przekonać 
Arabów o słuszności dążeń żydowskich 
i dojść do sprawiedliwego kompro­
misu.

WASZYNGTON.*— Prezydent Tru­
man uznał urzędowo Tymczasowy 
Rząd nowo powstałego państwa, żydów 
skiego Izraela z siedzibą w Te! Avivte.

Lake Success. — Wiadomość o urzę­
dowym uznaniu fządu nowego państwa 
żydowskiego nadeszła do O.N.Z. pod­
czas obrad nad sytuacją w Palestynie 
i wywołała sensację. Szybką decyzję 
Trumana tłumaczono chęcią, by nie' 
dać się wyprzedzić Rosji. Gromyko o- 
świadczył, że Rosja również uznaje 
rząd nowego państwa. Wśród Arabów 
pospiech prezydenta Trumana wywołał 
przygnębienie, a u Żydów wielkie za­
dowolenie.

Guatemala również uznała tymcza­
sowy rząd żydowski.

• • »
LAKE-SUCCESS. — Wniosek Stanów Zj. 

xv sprawie nominacji wysokiego komisarza 
dla Jerozolimy nie uzyskał potrzebnej więk­
szości dwóch trzecich głosów, został przeto 
odrzucony. Głosowało za nim 20 państw, 19 
wstrzymało się, a 15 państw (państwa arab­
skie, Rosja 1 państwa stojące pod jej wpły­
wem) glosowało przeciw.

Działania wojsk egip­
skich, libańskich i 
transjordańskich 

w Palestynie
Jerozolima. — Wiadomości o wal­

kach w Palestynie nadchodzą w dużej 
ilości, lecz w warunkach obecnych tru­
dno je sprawdzić.

Premier Egiptu Nocracha Pasza o- 
świadczył nad ranem w sobotę, iż dwie 
kolumny wojsk egipskich zajęły już o- 
siedla na pograniczu palestyńskim i 
posuwają się w głąb kraju.

Z północnej Palestyny nadeszły pier­

wsze raporty, z których wynika, iż 
wojska libańskie stanowią przednie 
straże oddziałów armii transjordańs- 
kiej i syryjskiej.

Zarówno w Syrii jak i w Iraku ogło­
szono stan wojenny jak w Egipcie.

*
Apel do wszystkich 
Żydów, by wracali 

do Palestyny
Tel . Aviv. — Rozgłośnia żydowska 

„Głos Izraela” ogłosiła apel rządu ży­
dowskiego, skierowany do całego ży- 
dostwa w świecie, by powracało do 
Ziemi Świętej wszelkimi możliwymi 
drogami, dla wzięcia udziału w obro­
nie nowego państwa żydowskiego.

*
Tel-Aviv bombardo­

wany przez samoloty 
arabskie

JEROZOLIMA. — We wczesnych 
godzinach rannych w sobotę doniesio­
no ze źródeł żydowskich, iż samoloty 
nieprzyjacielskie, tj. arabskie dokona­
ły nalotu na miasto Tel - Aviv, zrzu­
cając bomby* Władze wojskowe ży­
dowskie wydały zarządzenia obrony 
biernej i czynnej dla miasta, uchodzą­
cego za siedzibę rządu państwa „Izra­
ela”. * 
Ben-Gurion zabiega o 

przyjęcie „Izraela” 
do O.N.Z.

Jerozolima. — Nowy Premier „Izra­
ela” Ben - Gurion zwrócił się do Se­
kretariatu O.N.Z. z prośbą o przyjęcie

nowego państwa żydowskiego do gro­
na Narodów Zjednoczonych. Równo­
cześnie Ben - Gurion oświadczył, iż 
„Izrael” kierować się będzie zasadami 
Karty O.N.Z. i wyciąga rękę do wszy­
stkich państw arabskich, by położyć 
kres dalszemu rozlewowi krwi.

* • • - ) 
Nowy rząd żydowski

TEL-AVTV. —- Rada Narodowa Żydów po­
wołała do życia rząd w składzie następują­
cym: Ben-Gurion, Premier i minister Obro­
ny Narodowej, Szertok, minister Spraw’ 
Zagranicznych, Kaplan minister Skarbu- 
Goida Meyerson, minister Opieki Społecznej

*
W. Brytania podnosi zasługi 

swojej administracji
w podniesieniu Palestyny

LONDYN. -7- Rząd W. Brytanii złożył o- 
świadczenie na temat dorobku prawie 30- 
letniego Palestyny w okresie mandatu bry­
tyjskiego. Oświadczenie powiada, iż W. Bry 
tania otrzymała mandat w r. 1920. Wów­
czas Palestyna była krajem bez przemysłu, 
o zaniedbanym rolnictwie i o zacofanym sta 
nie sanitarnym. Po 20-tu latach rząd pale­
styński dzięki sprężystej administracji do­
prowadził do rozbudowania przemysłu pier­
wszej potrzeby, do założenia wielkich plan- 
tacyj owoców południowych oraz do posta­
wienia rolnictwa palestyńskiego na poziomie 
najbardziej nowoczesnym. Wreszcie polity­
ka sanitarna pozwoliła na zlikwidowanie 
wszystkich groźnych chorób, które dziesiąt­
kowały społeczeństwo żydowskie i arabskie. 
Oświadczenie wspomina " także o zasługach 
Żydów w podniesieniu kraju oraz wspomina 
o kapitałach żydowskich płynących z całego 
świata. Nie udało się jedynie pojednanie 
zwapnionych Arabów i żydów. Obłe te grupy 
narodowe doprowadziły do rozbudowania sa­
morządów na płaszczyźnie bliższej współpra­
cy.

Oświadczenie rządu brytyjskiego kończy 
się nadzieją, tż mieszkańcy Palestyny nie za 
pomną o wielkiej cywilizacyjnej roli, jaką W. 

I Brytania odegrała w tym kraju.

Zgromadzenie Naro* 
dowe uchwaliło upań* 

stwowienie szkół 
kopalnianych

Paryż. ;— Dyskusja nad sprawą 
szkół kopalnianych, tocząca się w Zgro 
mad ze ni u Narodowym od czwartku, 
zakończyła się po całonocnych obra­
dach w sobotę rano. Zgromadzenie 
uchwaliło większością głosów upań­
stwowienie szkół kopalnianych w de­
partamentach: Aveyron, Gard, Bou- 
ches du Rhone i Loire-

Repatriacja dzieci z Polski 
do Francji

PARYŻ. — Półurzędowe Polskie Biuro In­
formacyjne donosi co następuje:

„Pierwszy transport 100 dzieci polskich i 
11 dzieci francuskich z Polski przybędzie do 
Nogent s. Marne dnia 15 maja.

VV myśl umowy, zawartej między franscu- 
skim Ministerstwem Spraw Wewnętrznych a 
ambasadą Polski w Paryżu, Polska odsyła do 
Francji ponad 500 dzieci. 90% z nich posia­
da obywatelstwo polskie. Powracają do Fran­
cji ponieważ ich rodzice wyemigrowali i ma­
ją zamiar pozostać we Francji, bądź ponie­
waż dzieci te znajdowały się w Polsce pod­
czas uakacyj w r. 1939 i wojna przeszkodzi­
ła Im w powrocie do Francji. Pozostałe 10% 
dzieci są dziećmi naturalizowanymi a pewna 
liczba Francuzami z urodzenia. Dzieci należą 
do rodzin robotników przemysłowych, rolni­
ków lub robotników rolnych. Wiek ich waha 
się od 8 do 15 lat. Koszty repatriacji pokrywa 
w połowie Urząd Imigracyjny, w połowie 
Polski Czerwony Krzyż. W Nogent s. Marne 
dzieci zostaną przyjęte do ośrodka Entr’alde 
Franęaise, Benoit-Malon.”

Kongres C.F.T.C rozpatrzył
główne problemy organizacyjne i socjalne

chwili
Paryż. — W sobotę rozpoczęły się 

tutaj obrady 24-go krajowego kongre­
su ;hrzeźcijań?kich związków C.F.T.C. 
Program obrad podaliśmy. Sprawozda 
nie z prac Konfederacji w ubiegłym ro-

tłfuto: Associated ►‘retssj
Mieszkańcy Rzymu wiwatują na cześć Prezydenta 
Luigi Einaudi, przejeżdżającego ulicami stolicy 

Włoch, po złożeniu przysięgi.

obecnej
ku wygłosił p. Gaston Tessier, sekre­
tarz generalny, który dokona kolejno 
przeglądu najważniejszych zagadnień, 
dotyczących życia syndykalnego: roz­
woju konfederacji, jej sposobów dzia­
łania, propagandy, ewolucji gospodar­
stwa francuskiego, sprawy cen i zarob­
ków, stanowiska C.F.T.C. do zarob­
ków, cen i wyżywienia, rozłamu w C. 
G. T., ubezpieczeń społecznych oraz 
międzynarodowego ruchu syndykalne­
go.

Obrady kbngresu potrwają trzy dni.

Doniosły Kongres brytyjskiej Partii Pracy
LONDYN. — W poniedziałek rozpoczyna 

się w Scarborogh w Yorkshire doroczny 
kongres brytyjskiej Partii Pracy. W kon­
gresie wezmą udział delegaci 600 tysięcy 
członków należących do partii j przedstawi­
ciele 4 milionów syndykalistów brytyjskich. 
Na porządku dziennym znajdą się poza spra­
wami organizacyjnymi zagadnienia z poli­
tyki zagranicznej 1 wewnętrznej Anglii i 
Kongres zajmie się unią europejską, a w 
związku z tym brakiem dyscypliny niektó­
rych posłów. Były Kanclerz Skarbu Dalton 
omówi zacieśnienie współpracy gospodarczej 
i politycznej z resztą Europy.

W zakresie polityki zagranicznej Kongres 
Partii Pracy omówi trudności nawiązania 
bliższej współpracy z krajami skandynaw­
skimi. oraz innjuni państwami Europy za­
chodniej, Jak Francja i Wiochy. Najwięk­
sze nasilenie obrad kongresu dotyczyć bę­
dzie głównych wytycznych zagranicznej po­
lityki W. Brytanii, jakie nakreśli na Kon­
gresie Minister Bevin. Będzie to pierwsze 
oświadczenie Bevina o znaczeniu zasadni­
czym po ostatniej wymianie not pomiędzy 
Rosją i Ameryką.

Ugrupowania lewicowe partii zajmą się

sprawą usuniętego z partii za brak dyscy­
pliny posła John Platt Mills’a za wysłanie 
wraz z 23 innymi posłami socjalistycznymi 
telegramu do włoskiego przywódcy Socjali­
stów Nennl’ego przed wyborami do parla­
mentu włoskiego.

Wreszcie w zakresie polityki wewnętrznej 
omawiane będą niektóre projekty upaństwo­
wienia. W końcu Kongres rozpatrzy zagad­
nienia cen 1 płac.

• e •
LONDYN. — Po kongresie, brytyjskiej 

Partii Pracy minister Bevin uda się do Nie­
miec, gdzie spotka się z generałem Robert­
sonem i przywódcami politycznymi Niemiec 
zachodnich.

Syn Balzera skazany 
na dwa i pól roku więzienia 
STUTTGART. —- Trybunał denazyfikacyj- 

ny skazał księcia Augusta-Wilhelma, jednego 
z synów cesarza Wilhelma H. na dwa i pół 
roku więzienia, oraz 15 000 marek grzywny. 
Zakazano mu wszelkiej działalności politycz­
nej.

Zjazd 
episkopatu polskiego 

w Krakowie
Watykan. — Radio watykańskie po- 
daje, że w Krakowie odbył się ostatnio 
zjazd episkopatu polskiego pod prze­
wodnictwem J. Em. Kardynała Hlon­
da. Wcześniejsze depesze podały, że 
polskie organizacje katolickie dokłada­
ją wszelkich starań dla uzdrowienia 
fizycznego i móralnego dzieci. Podobno 
nawet komuniści musieli oddać hołd 
tej aktywności, stwierdzając równo­
cześnie, że w Warszawie znajduje się 
bardzo dużo dzieci wykolejonych, dla 
których nie ma żadnej pomocy ze stro­
ny czynników oficjalnych. (C.I.C.)

Orędzie Ojca św. 
w dniu 2 czerwca br.

WATYKAN. —• Ojciec św. Pius XII. skie­
ruje w dniu swoich imienin, 2. VL orędzie 
do świat d. Według zwyczaju Ojciec św. przyj- 
m;e dnia tego członków św. Kolegium, któ­
rzy złożą mu życzenia. W odpowiedzi na 
wyrazy czci Dziekana św. Kolegium, Ojciec 
św. wygłosi przemówienie, które w formie 
orędzia zostanie nadane przez radio.

'. Bząd premiera Spaaka 
pozostaje u władzy

BRUKSELA. — Premier Spaak po rozmo­
wie z księciem-regentem Belgii wycofał dy­
misję swojego rządu. Decyzja ta jest na­
stępstwem ugody, zawartej między partią 
katolicką a partią socjalistyczną w sprawie 
subwencyj szkolnych.

ATENY. — Grecki minister Informacji 
zaprzeczył, jakoby w Grecji dokonywano 
egzekucyj za przestępstwa polityczne. Egze­
kucje dotyczą wedle orzeczenia ministra 
zbrodni pospolitych.

(Foto: Assoc.ated Presa) (Foto:, Associated Press)
Od lewej do prawej: Sir Oliver Harvey, ambasador Wielkiej Brytanii; min. I Samochód z parą książęcą, której towarzyszy sir Oliver Harvey, ambasa- 
Indyj w Paryżu Raghavan Pillar, witający księżnę Elżbietę; ambasador I dor Wielkiej Brytanii, skręca z Rue Royale na Faubourg Saint-Honorć. 
Francji w Londynie Rehe Massigli oraz min. Komunikacji Christian Pineau | Chodniki są przepełnione publicznością. W głębi kościół sw. Magdaleny.

Sprawa cen i zarobków
Paryż. — Komisja wykonawcza C. G. T. 

— Force Ouvridre obradowała w piątek 1 
w nocy z piątku na sobotę nad sprawą cen 
i zarobków. W przyjętej rezolucji komisja 
oświadcza, że nie poprze żądania ogólnej 
podwyżki zarobków, ale domaga się podwyz. 
szenia zdolności nabywczej robotników przez 
wywarcie stanowczego nacisku na ceny.

Paryż. — Sekretarz generalny C. G. T., 
Benoit Fraction, przemawiając na kongresie 
pracowników użyteczności publicznej i służ­
by zdrowia zapowiedział, że C. G. T. zażąda 
20-procentowej podwyżki zarobków od 1-go 
czerwca.

PARYŻ. — Kongres Unii Generalnej Fe- 
deracyj Urzędników (C.G.T.) zażądał nowej 
20-procentowej zaliczki na poczet podwyżki, 
której minimum ma wynosić 2.500 fr.

*
Kszl altowa nie się cen 

w najbliższej przyszłości 
Paryż. — Dziennik „LEpoque” zapowia­

da, że jeśli wprowadzi się po żniwach obli­
czania ceny pszenicy na podstawie kosztów 
własnych ro'ników,. wówczas cena kwintala 
pszenicy może dojść do 2.700, a nawet do 
2.800 fr. Ponieważ poza tym wzrosły znacz­
nie ceny przemiału i wypieku, pismo sądzi, 
że nowa cena 1 kg. chleba wynieść może 35 
do 36 fr. Począwszy od września ulegnie 
podwyższeniu cena mleka, która wyniesie u 
rolnika 25 fr. za litr; konsumenci paryscy » 
mają płacić wedle dziennika tego 38 do 40 
fr. za litr. Liczyć się należy również z pod­
wyżką ceny cukru, pisze dziennik, do około 
100 fr.

Inne dzienniki sądzą, że stabilizacja fran­
ka ograniczy nabywanie towarów, ponieważ 
ludzie poczną znów oszczędzać. Wskutek 
zmniejszonego popytu, kupcy będą zmuszeni 
obniżyć ceny.

Prezydent Vincent Anriol 
w Bajon

Dijon. — Prezydent Auriol wyjechał w pią­
tek z Paryża natychmiast po obiedzie wy­
danym na c?eść księżnej Elżbiety i księcia 
edynburskiego, udając się do Dijon. W nie­
dzielę Prezydent odwiedzi Macon i Cuiseaux 
w dep. Saóne et Loire.

^Halifax” francuski 
rozbił się w Anglii, 
pilot ciężko ranny 

LONDYN. — Czteromotorowiec francuski 
typu „Halifax” rozbił się w piątek w kilka 
minut po starcie z lotniska Bovingdon w 
Anglii. Samolot zapalił się po upadku na 
ziemię. Natychmiastowa pomoc pozwoliła 
wydobyć z płonącego samolotu 3 ludzi za­
łogi. Jeden z nich doznał ciężkich poparzeń.

Zginęło 2 lotników 
szwajcarskich

GENEWA. — Koło Locarno w Szwajcarii 
spadl samolot wojskowj’. pilotowany przez 
majora, lotnika szwajcarskiego, który ocalił 
18 młeslący temu amerykański samolot „Da­
kota” na jednym ze szczytów w Szwajcarii. 
Wraz z nim zginął uczeń z wojskowej szko­
ły pilotażu.

Rozbił się samolot U» S. A«« 
3 zabitych

WASZYNGTON. — Samolot amerykański 
typu „Skymaster”, który wyleciał w czasie 
burzy w piątek poprzez stan Massachussets, 
rozbił się koło miasta Northampton. Zało­
ga składająca się z trzech ludzi, poniosła 
śmierć na miejscu.

Zdersyly się dwa myśliwce. 
2 pilotów zginęło

NOWY YORK. — Na Alasce w pobliżu 
miejscowości Anchore zderzyły się dwa sa­
moloty myśliwskie należące do U. S. A. Oba 
myśliwce eksplodowały w powietrzu. Dwóch 
pilotów straciło życie.

RZYM. — W sobotę premier włoski de 
Gasperi przedstawi listę uzupełnionego rzą­
du.

RZYM. —- Znaczne obsunięcie się ziemi w 
wiosce Sciole koło Turynu we Włoszech, spo­
wodowało śmierć czterech mieszkańców i 
rany u kilku innych. •

TRIEST. —। Patrole jugosłowiańskie o- 
strzelaly w strefie angielskiej na terytorium 
Wolnego Miasta Triestu żołnierzy brytyj­
skich. Nie było wypadku w ludziach.

WASZYNGTON. — Rzecznik Departamc- 
tu Stanu zaprzeczył jakoby ambasador Be­
dell-Smith miał być odwołany z Moskwy .



Glosy dyskusyjne Czytelników

„Dlaczego?”
Do Szali. Redakcji „Narodowca” w Lens. 

Proszę umieścić na łamach „Narodowca” ni­
niejszy artykuł. Nie wiem czy redakcja „Na­
rodowca” przeczyta tych parę słów’, przeze 
mnie napisanych i da mi zadawalnlającą odpo 
wiedź w swojej gazecie. Jestem już we Fran­
cji od 1922 r. i pracuję na roli jakd zwykły 
robotnik na utrzymanie własnej rodziny. 
Nie jestem w żadnej organizacji i nie należę 
do żadnej partii, nie jestem ani komunistą, 
ani faszystą, lub jak tam się nazywają, i nie 
trudnię się niczym oprócz mej pracy.

Ale choć nie jestem abonentem, czytam 
„Narodowca” i „Gazetę Polską”. Między ty­
mi dwoma pismami na wychodztwie nie ma 
zgody, dlaczego? A przecież są oba polskie 
i demokratyczne, i oba te pisma zastawiają 
cię całym wychodztwem we Francji. I je­
den drugiego krytykuje, jakby chcial os ą— 
gnąć większą ilość abonentów i zwalczyć, a- 
by nie istniał, dlaczego ? Nie wiem, ale* 
przypuszczam, że „Narodowiec” nie lubi Go­
mułki a ,Gazeta Polska” Mikołajczyka i z 
tego ten hałas i kłótnia. Ale ja uważam, że 
Mikołajczyk już był w rządzie polskim i nic 
nie dokazął, a więc trzeba było go zagtąpić 
innym, więcej odpowiadającym i takim czło­
wiekiem iest Gomułka i wielu innych w kra* 
ju. Przed- wojną mieliśmy rządy za czasów 
których dla nas robotników brakowało pracy 
stąd i chleba, i było zupełnie źle, co mi z 
pewnością przyzna i pan re ’aktor „Narodow­
ca”. A jednak w tym rządzie był czynny i 
p. Mikołajczyk a jednak nie wspomniał nic 
o tym w Sejmie ani w rządzie polskim, że 
tysiąpe chłopów i robotników wyjeżdża za 
granicę za pracą i kawałkiem chleba. A zie­
mie polskie leżały odłogiem a fąbryki 
się zamykało, a my patrzyliśmy na to 
wszystko z bólem serca i mUsieliśmy szu­
kać kawałka chleba poza granicami sw^go 
państwa. Wtedy pan Mikołajczyk nie był o- 
brońcą ani pa.triotą, bo mu szły pieniądze 
poselskie do kieszeni. I tego nie widział, jak 
my, ta przyszłość narodu polskiego wołali o 
pracę i Chleb. I dzięki rządowi i narodowi 
francuskiemu, że nas przyjął do siebie i dał 
pracę'. Jelnakowoż swoje młode lata zmar­
nowaliśmy z dala od ojczyzny. A tak samo i 
pan redaktor z „Narodowca” pan Kwiatkow-

Odpowiedź Redakcji
Ponieważ Ust zwraca się do Redakcji „Na­

rodowca” i stawia nam pytania, więc czuje­
my się tym więcej zobowiązani udzielić odpo­
wiedzi, gdyż list powyższy jest rów nocześnie 
dowodem, jakie to fałsze opowiadają pepeę- 
rowscy agitatorzy robotnikom polskim, z któ­
rych niejeden w poczciwości swojej nie może 
sobie wyobrazić w jak potworny sposób go 
się okłamuje.

* * *
Stwierdzić trzeba przede wszystkim, że 

obwiniany za sanacyjne rządy p. Stanisław 
Mikołajczyk by! zawsze przeciwnikiem 
sanacji 1 nie był nigdy w rządzie przed woj­
ną. Natomiast był wówczas zastępcą Wito­
sa, prześladowanego na każdym kroku przez 
sanacyjny rząd polski. Popierali ten rząd' 
wówczas różni ludzie, którzy dziS są w War­
szawie i należą do P.P.R. a którzy byli i są 
zawziętymi wrogami chłopów polskich i Pol. 
Stronnictwa Ludowego na równi’ z P.P.R.! 
Czynienie więc Mikołajczyka odpowiedzial­
nym za rządy sanacyjne i za stosunki przed­
wojenne w Polsce, jest fałszem i oszczer­
stwem szerzonym widocznie pokryiomu na 
wychodztwie przez pokątnych agitatorów 
pepeerowskich, pozbawionych wszelkich skm 
pulów. Podobnie fałszem jest przeciwsta­
wianie Stanisława Mikołajczyka Wychodz­
twu, które on zna tak dobrze, jak zna cięż­
ką dolę robotników polskich na wychodztwie, 
t jej przyczyny. Mikołajczyk sam bowiem był 
wychodźcą i urodził się nawet na wychodz­
twie w Herne, gdzie jego ojciec był górni­
kiem. Mikołajczyk patrzał więc z takim sa­
mym bólem serca na to, co się działo w 
Polsce w przeszłości jak p. Kowalczyk. Rzą­
dy sanacyjne Mikołajczyk zwalczał razem 
e Witosem tak samo, jak to czynił „Naro­
dowiec’’, który natychmiast po zamachu ma­
jowym w r. 1926 napisał, że zamach ten 
będzie grobem dla Polski. ,

Pod wpływem oszczerstw „Gazety Pol­
skiej’’ popieranej w tym względzie całkowicie 
przez agentów Pragiera pomyliło się widocz­
nie p. Kowalczykowi wiele rzeczy w pamięci.

W czerwcu r. 1940 p. Kwiatkowski był 
członkiem Rady Narodowej utworzonej przy 
rządzie premiera Sikorskiego w Angers, po­
łożonym ok. 100 km. na południe od Rennes. 
Całe miesiące p. Kwiatkowski jeździł przeto 
do Angers na obrady Rady Narodowej, a cza­
sami do Rennes dlatego, ponieważ miał tam 
rodzinę.

Do Angers zabrał też p. Kwiatkowski 20. 
maja 1940 r. głównych współpracowników, 
zamknąwszy wydawnictwo 20-go maja. 1940. 
Przez 40-ci lat przedwojennych, ,p. Kwiat­
kowski walczył z duchem pruskim i jego za­
borczością, więc po zajęciu północnej Francji 
przez Niemców p. K. nie chciał i nie mógł 
wydawać pisma pod okupacją niemiecką, 
która wszystkie pisma uważała za narzędzia 
swojej propagandy. Na to, by tej propagan­
dzie służyć, przygotowywało się całe lata 
przedwojenne inne pismo, które wychodziło 
w Lyonie przez okres wojny, i które dla­
tego dziś ukazać się nie może, mimo starań 
zarówno ze strony Londynu, jak i W arszawy, 
poszukujących zgodnie narzędzia przeciw 
„Narodowcowi”, jak zgodnie zwalczają Mi­
kołajczyka.

* » *Władze francuskie wiedzą natomiast, że 
pierwszą osobą, którą „gestapo” poczęła szu­
kać w Lens i w północnej Francji, był p.

• Kwiatkowski.
Pan Kowalczyk może u nas w redakcji zo­

baczyć fotografię instrukcyj tajnych wyda­
nych dla gestapo” już w r. 1938 pt.: .Sonder- 
fahndungsbuch Polen”. W instrukcjach po­
wiedziano tamże, że skoro się nadarzy spo­
sobność, należy p. Kwiatkowskiego natych­
miast zaaresztować (Festnahme) t odstawić 
do „Einsatzkomando”, które — jak wiadomo 
— było, oddziałem likwidującym ludzi bez są­
du. Aby Wychodztwo lepiej rozumiało,- ja­
kich forteli używa się w polityce, przypomi- 
niainy, że inne pismo robiło sobie w r. 1938 
reklamę na Wychodztwie, iż jest zakazane w 
Niemczech, choć było upatrzone na to, aby 
służyło Niemcom podczas wojny. Ktoś posta­
rał się więc, aby mogło się w roku 1938 
reklamować jako „zakazane” przeciw „Na­
rodowcowi”, którego kierownik wówczas już 
był umieszczony na liście skazanych na 
śmierć, podczas gdy kierownika owego niby 
„zakazanego” pisma na listach tych nigdy 
nie było!

* • *
Nie ta groźba była jednak w r. 1940 powo­

dem wyjazdu p. Kwiatkowskiego. W czasie 
plebiscytu śląskiego wytrwał on przeszło 3 I. 
w Gliwicach jako prezes na powiat gliwicki 
Związku Sokołów, który organizował jak 
wiadomo powstańców na wszystkie trzy po-

8-nia rocznica 
Towarzystwa W loskioj MSodz.

Akcji Katolickiej
Rzym. — Rada Najwyższa Towarzystwa 

Włoskiej Młodzieży Akcji Katolickiej pod 
przewodnictwem Carlo Carreta obchodziła 
ostatnio w Viterbo ósmą rocznicę swego ist­
nienia. (CLG>

•*
ski, czy pan sobie przypomina dzień 2 czerw­
ca 1940 r. kiedy to pan Kwiatkowski uciekał 
przed naporem niemieckim. A było to na 
dworcu kolejowym w Rennes. Kiedy się pa­
na zapytałem, czy pan Kwiatkowski zabrał 
ze sobą redakcję i gdzie się „Narodowiec” 
ukaże, dostałem odpowiedź, że o tym dzisiaj 
nie ma co mówić i że p. Kwiatkowski wyje­
chał z najgłówniejszym personelem, domy­
ślałem się, że z żoną. A więc panie Kwiat­
kowski wówczas nie było wychodztvm nie 
było patriotyzmu i kiedy robotnik, górnik i 
rolnik szedł ku granicy z bronią w ręku na 
faszyzm, aby bronić Polski i Francji, to pan 
Kwiatkowski wyjeżdżał za morze i szukał da­
chu nad głową. A dzisiaj stał się wielkim 
bohaterem wychodzi.w a i obrońcą Narodu 
Polskiego. I dzisiaj, gdzie każdy widzi roz­
kwit naszego kroju, odbudowę miast, wsi. 
transportów, portów, przemysłu i rolnictwa 1 
powrót tysięcy emigrantów do kraju pociąga 
mi, gdzie zazdroszczą nam inne narody. I za­
miast kroczyć tą drogą, ku lepszej przyszłoś­
ci, to odradza się wychodztwu powrót 
do kraju. I opisuje się różności, że w Polsce 
jest głód, że n.e da się chodzić do kościoła," 

• i że wywozi się żywność z kraju, dyktatura 
itd. Dam kilka pytań, czy przed wojną nie 
•wywoziło się żywności zagranicę? Czy chłop 
jalł jajka i szynki. Czy dz’eci chłopa i ro­
botnika znały czekoladę lub cukierki? Czy 
w przedwojennej Polsce nie było dyktatury? 
Czy w przedwojennej Polsce była praca, a 
przecież była ziemia, fabryki i kopalnie? Dla 
czego najwięcej po pierwszej wojnie Polaków 
wyjeżdżało na pracę do innych krajów? A 
przecież w rządz e był Mikołajczyk? A o tym 
„Narodowiec” przed wojną nic nie wspominał. 
Ale dzisiaj po takiej strasznej wojnie, gdzie 
nasz kraj został najwięcej zniszczony i sta­
nęli ludzie u steru państwa polskiego, trzeź­
wi i chcący odbudować kra j wraz z narodem 
polskim. Powinniśmy stanąć wsżyscy ramię 
przy ramieniu z zakasanymi rękawami.

Proszę postawić to pytanie w „Narodow­
cu”.

(—) Kowalczyk, robotn k rolny.
Dnia 19. 4. 1948 r.

■OB* -------- *—

List z Włoch

Rzym, w maju 1948 r.
W niedzielę odbyło się w Rzymie w 

pałacu Boromini posiedzenie konstytu­
cyjne Międzynarodowego Stowarzysze­
nia Uchodźców Cudzoziemsk. we Wło­
szech (International Association of 
Foreign Refugees in Italy) w skróce­
niu IAFRI.

Na zebranie to przybyli liczni przed­
stawiciele władz kościelnych i, pań­
stwowych oraz samorządowych. Z ra­
mienia Watykanu przybył arcybiskup 
Nicolo Giannottasi. Poza tym obec­
ni byli wszyscy prezydenci narodo­
wych Komitetów Pomocy Papieskiej z 
księdzem Bolesławem Szkiłądziem, de­
legatem Papieskiego Komitetu Pomo­
cy Uchodźcom Polskim na czele. Ze­
branie zaszczycił swoją obecnością ró­
wnież Ojciec Generalny zakonu Zmar­
twychwstańców, Polak z Ameryki Jan 
Mix. Zakon Ojców Zmartwychwstań­
ców jest z-akon^m założonym przez 
Polaków w Paryżu w roku 1836, dnia 
17. lutego- Założycielami byli Ojcowie: 
Bcgdan Jański. Piotr Semenkoi Hie­
ronim Kajsiewicz- Obecnie Ojcowie

wstania, i jako wydawca dziennika „Sztan­
dar Polski”, który przyczynił się do zdobycia 
większości polskiej w powiatach gliwickim 1 
wielkostrzeleckiin. Pan Kwiatkowski, prze­
ciw któremu pierwszy wyrok skazujący go 
przez sądy niemieckie za pracę polską na 
więzienie, zapad! już w roku 1992. otrzymał 
szereg wyroków śmierci. Mimo trzech cięż­
kich zamachów na życie wytrwał na poste­
runku. Podobnym posterunkiem p. Kwiat­
kowskiego podczas wojny było członkostwo 
w Radzie Narodowej, która obradowała w 
Angers prawie do połowy czerwca r. 1940.

Dopiero dnia 14-go czerwca p. Kwiatkow­
ski i inni członkowie Rady Narodowej otrzy­
mali od rządu i od prezydium Rady Narodo­
wej wezwanie, by udali się do Libourne, pod 
Bordeaux, dokąd udawał się rząd. P. Kwiat­
kowski udał się jednak 15-go czerwca, mi­
mo bliskości Niemców, jeszcze do Rennes po 
sześcioro swoich dzieci l po dwie sieroty po 
siostrze i zabrał je 16-go czerwca 1940 r.

Jest więc zupełnie wykluczonym, aby p. 
Kwiatkowski wyjeżdżał z Rennes 2-go czer­
wca. kiedy liftu był jeszcze 16-go czerwca.

J7-go czerwca stanął- p. Kwiatkowski w 
Libourne 1 brał udział w naradach Rządu I 
Rady Nąrodowej, Rada Narodowa uchwaliła 
jednomyślnie przenieść się do Londynu nie 
na to, aby uciekać przed Niemcami, lecz na 
to, aby dalej prowadzić walkę z Niemcami. 
Pięciu członków Rady Narodowej, jako naj­
więcej znanych z walki przeciw Niemcom, 
a wśród nich także p. Kwiatkowskiemu na­
kazano wyjechać pierwszym. W Londynie p. 
Kwiatkowski przestrzegał tak samo jak dziś 
przed błędami fatalnymi i piastował urząd 
wiceprezesa Rady Narodowej aż do obalenia 
p. Mikołajczyka przez sprzymierzone siły sa­
nacji i bielecczyków, popartych przez Turow­
ców Pragiera. Kwapińskiego i tow.

Pan Kowalczyk ina tylko w jednym punk­
cie rację, a mianowicie kiedy się pyta, czy 
przed wojną nie wywoziło się żywności za 
granicę. Tak! Wywoziło się. Politykę gospo­
darczą w Polsce zwalczali i „Narodowiec” i 
p. Kwiatkowski, kiedy był w Sejmie 1922 — 
1927. Atoli potępiając tę politykę trzeba dziś 
dodać, że jednak naród polski nie był przed 
wojną tak wyczerpany jak obecnie. Dziś tyl­
ko 10 procent dzieci jest zdrowych w Pol­
sce. Nawet w Krakowie, który rrtnlej ucier­
piał od innych ziem polskich, trzecia część 
dzieci zarażona jest gruźlicą a reszta zagro­
żona. Tym dzieciom potrzebne są na gwałt 
owe jaja, cukier i szynki, które się dziś 
wywozi zagranicę. Jeżeli polityka gospodar­
cza przed r. 1939 była błędną niesłychanie, 
to obecnie wywożenie żywności z Polski jest 
więcej niż grzechem, jest zbrodnią dokony­
waną na narodzie chorym 1 niedożywionym.

Jeżeli chodzi o odbudowę Polski i repatria­
cję, to same gazety krajowe przyznawały 
kilkakrotnie, że gospodarka materiałem ludz­
kim w' Polsce jest błędna. Najpierw trzeba 
zatrudnić wszystkich obywateli w Polsce! A 
tymczasem w samych Katowicach areszto­
wano niedawno przeszło 500 ludzi młodych 
bez zajęcia za włóczęgostwo. Najpierw dać 
pracę wszystkim w Polsce, zanim się wyr­
wie ludzi, którzy 20 i więcej lat przebywają 
w uregulowanych stosunkach zagranicą i 
którzy dla tego odwykli od stosunków kra­
jowych i czują się tam po powrocie nieszczę­
śliwi. » .

Dowodem tego masy reemigrantów przed 
konsulatami francuskimi w Polsce, którzy 
obcięliby wracać do Francji i nie mogą. Do­
wodem tego rozpaczliwe listy z Kraju, któ­
re ogłosiliśmy a które są w naszym posia­
daniu. W żadnym zaś wypadku nie wolno 
wprowadzać w błąd emigrantów’ polskich we 
Francji fałszywymi przyrzeczeniami, że zo­
staną sztygarami, dyrektorami lub że otrzy­
mają parcele, kiedy wszystko to okazuje się 
następnie nieprawdą, podczas gdy agenci 
repatriacyjni — często niepolskiego pocho­
dzenia —- pozostają na emigracji i dostają 
po tysiąc franków od wywiezionego emi­
granta!

W końcu zaś niech nam wolno będzie p. 
Kowalczykowi postawić jedno pytanie:

Dlaczego się nie zapyta, co robił cały Ko­
mitet Lubelski podczas wojny? Jakim pra­
wem i sposobem znalazł się on w Moskwie. 
Czy to on właśnie przypadkiem nie uciekt z 
Polski, kiedy walczył chłop i robotnik polski 
a wśród nich St. Mikołajczyk oraz cale Wy- 
cbodztwo. Rosja weszła przecież do wojny 
dopiero w czerwcu 1941 r„ a przed tym mla- 

* ła układ z Niemcami w sprawie podziału Pol­
ski. Czy p. Kowalczyk sądzi, że ci, którzy 
poszli do Moskwy, nic na to, aby dalej wal­
czyć z Niemcami — są w całkowitym po­
rządku, i że akurat oni mają prawo atako­
wać tych, którzy razem z rządem polskim 
postanowili w czerwcu 1940 r. prowadzić da­
lej walkę z Niemcami z Londynu, dokąd u- 
dał się także gen. de Gaulle i inne rządy o- 
kupowanych przez Niemcy państw ?

A więc, Panie Kowalczyk, nie trzeba wie­
rzyć na słowo agitatorom „Gazety Polskiej” 
1 pepeerowcom bo „Narodowiec” ’nie walczy 
z nimi o abonentów, — jak Pan plsze — ale 
o zasady, o prawdę 1 w obronie Wychodztwa 
i Narodu Polskiego. -

Uchodźcy organizują się 
'(Korespondencja własna z Rzymu)

Zmartwychwstańcy mają 40 klaszto­
rów rozsianych po całym świecie. Ge­
nerałem Zakonu jest zawsze Polak. 
Siedziba główna Zakonu mieści się w 
Rzymie, przy Piazza di Spagna, naj­
piękniejszym punkcie Rzymu.

Stowarzyszenie IAFRI powstało z 
inicjatywy uchodźcy z Rumunii, adwo 
kata Euzebiusza Vicola.

Zadaniem IAFRI jest przyjście u- 
chodźeom z pomocą moralną i prawną. 
Ma to być niejako uzupełnieniem Pa­
pieskiego Komitetu Pomocy i TRO. 
Jak wiadomo TRO da je uchodźcom je­
dynie możność przebywania w obozach 
oraz płaci za nich przejazd do wybra­
nego przez nich kraju emigracji. TRO 
nic interesuje się tym, czy dany u- 
chodźca po przyjaździe na miejsce znaj 
dzie pracę lub nie. Tymczasem IAFRI 
postawiło sobie za zadanie wyszuka­
nia w7 poszczególnych kra jach odpowie 
dniej pracy dla uchodźców i potem 

dopiero w porozumieniu z TRO skiero­
wania do danego kraju odpowiedniej 
ilości ludzi na gotowe miejsca pracy.

Jak wiadomo, zagadnienie ucbodź-

Rosjanie budują 
olbrzymią 
kopaczkę 

mechaniczną
Robotnicy rosyjscy 
wykończają budowę 
olbrzymiej kopaczki 
w fabryce w* Swierd- 
lowsku. Kopaczka Łę 
dzie zdolną wydobyć 
w ciągu pół godziny 
400 ton w’ęgla lub 

rudy

(Foto: A^fioc)at*d Frees)

Jak wygina reforma rolna w Niemczech 
Zarzuty uczynione Anglosasom stosupi się 

prz€M<ie wszystkim do P.P.łi. w* Polsc*c
Edmund Osmańczyk daje • obraz obecnych 

stosunków rolnych w Niemczech. 1 cho­
ciaż z obowiązku przedstawić musi w stre 
fie sowieckiej wszystko w najpiękniejszym 
świetle, a w' strefie anglosaskiej w świetle 
krytycznym, jednak cyfry, które podaje są 

ciekawe.
Ant Niemcy weimarskie, ani Niemcy hi­

tlerowskie nie odczuwały potrzeby przepro­
wadzenia reformy rolnej. Od połowy XIX 
wieku wieś niemiecka, w przeciwieństwie do 
po’skiej, wciąż się wyludniała. Rozwój prze­
mysłu i rozrósf mfasf- wchłaniał ółbrzymią* 
większość młodzieży wiejskiej. Znikła wy­
robnicza. biedota wiejska. Miejsce jej za­
jęli robotnicy rolni cudzoziemscy, sprowa­
dzani z Polski, Włoch, Słowacji, Jugosławii 
na sezonowe roboty”/

Na 550 tys. ha wielkich latyfundiów. tyl­
ko 83 tys. ha znajdowało się między Renem 
a Łabą, 467 tys. ha zaś na ziemiach połab- 
skich. nadodrzańskich i wschodnio-prUskich. 
Książęcy feudalizm utrzymał się zatem od 
średniowiecza właściwie tylko w tzw’. dawniej 
„Niemczech wschodnich", dzięki oczywiście 
podbiciu przez Prusy, żyjącej tam ludności 
słowiańskiej.
: Granica. Odry i Nisy. oraz okupacja so­
wiecka ziem półabskich położyła kres potę­
dze ostatnich feudałów’ Europy, niemieckich. 
Fuerstów 1 Reichsgrafów.

W okupacyjnej strefie sowieckiej 4 400 000 
ha znajdowało się w rękach 9 tys. rodzin, 
które oczywiście muslały zatrudniać robot­
ników rolnych, ponieważ same nie były w 
stanie obrobić posiadanej ziemi. Napływ wy­
siedleńców’ ze wschodu stworzył po raz pierw­
szy w Niemczech możliwość korzystnej par­
celacji wielkich dóbr ziemskich. Mimo du­
żego napływu ludności, okazało się, że par­
celacja ograniczy się do majątków ponad 
100 ha, ponieważ parcelacja mniejszych go­
spodarstw wymagałaby nowych osiedleńców, 
a liczba tych jest nadal ograniczona.

Byli * właściciele ziemscy, w’ olbrzymiej 
większości członkowie partii hitlerowskiej, 
zostali wywłaszczeni bez odszkodowania i 
bez prawa utrzymania ośrodków poparcela- 
cyjnych.

Produkcja rolna jednak w porównaniu z 
latami przedwojennymi spadła w’ pierwszym 
roku do 70%. Przyczyny tkwiły jednak w 
zmniejszeniu się na skutek wojny o V3 licz­
by koni i bydła, w braku naw-ozów.

‘ W strefie brytyjskiej reforma rolna uchwa­

lona została w’e wrześniu 1947 r. Parcelacji 
ulegają majątki ponad 150 ha. lub obszary, 
których wartość przekracza 200 tys. RM. 
Właścicielom należy w’ypl&cid odszkodowanie. 
W praktyce większość dużych majątków’ za­
stała przez samych junkrów już podzielona 
pomiędzy ich krewnych, przybyłych z Nad- 
odrza i Ziem Półabskich na gospodarstwa 
liczące 150 ha.

Można powiedzieć — pisze Osniańczyk — 
że reforma rolna przyczyniła się tam do dal- 

sprusaezenia Niemiec zachodnich, o 
których Odraz częściej zaczyna się mówić i 
pisać, jako o Prusach Zachodnich.

W chwili obecnej na 32 miliony ziemi or­
nej i zalesionej w Niemczech ca 5 milionów 
ha jest własnością państwowy, krajową lub 
komunalną, ca 2 miliony własnością kościo­
łów, klasztorów, banków, uczelni, spółdzielni 
itd., 83 tys. ha w.asnością 6 rodzin arysto­
kratycznych w strefach zachodnich.
1 800 000 ha w rękach junkrów stref zachod­
nich j ca 23 mil. ha w rękach chłopów (go­
spodarstwa do 100 ha). IV porówmaniu ze 
stanem przedwojennym oznacza to powięk­
szenie obszaru gospodarczego przez chłopów 
o blisko 5 mil. ha

Liczba gospodarstw chłopskich będzie się 
nadal powiększać. Prawo: „tego ziemia kto 
orze” nie zatrzyma się na Labie. Junkrzy 
pruscy, ratujący się jeszcze w Niemczech 
zachodnich będą musieli skapitulować prze­
de wszystkim dlatego, że nigdy już do Nie! 
mieć nie przybędą tani cudzoziemscy robot­
nicy ro’ni, aby uprawiać junkrom ziemię.

Tak pisze Osmańczyk. Niestety za­
rzut, jaki robi Osmańczyk Anglosasom, 
że nie przeprowadzili dostatecznie par­
celacji, można i trzeba przede wszyst­
kim zrobić władzom polskim kierowa­
nym przez P. P. R. W Polsce jest je­
szcze kilka tysięcy wielkich majątków 
nie rozparcelowanych oddanych w ad­
ministrację kaście użytkowników pepe- 
erowskich, którzy mieszkają w pała­
cach, mają wspaniałe dochody i wła­
dzę nieomal absolutną nad robotnikiem, 
który na próżno czeka na reformę rol­
ną. * 

58) (Ciąg dalszy)
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Niechaj mnie Bóg zachowa, żebym 
miał za tym przykładem do innej jako­
wej instancji od wyroku Najdostoj­
niejszego Majestatu Piotrowego ape­
lować. Zacytowałem one fakta na do­
wód, że w*ziątek mój, choć karygodny, 
nie był pierwszy i jako tamte odpusz­
czenie otrzymały, tak i ja odpuszczenia 
się spodziewam i najpokorniej o nie z 
synowskim posłuszeństwem błagam.

Dobrowolnie ofiaruję się w ekspia­
cji mego czynu rok wieży odsiedzieć, 
bazylikę w Kodniu wystawić i piel­
grzymkę pieszą do Rzymu odbyć. — 
Wszelkie ofiary i daniny jakie Najdo-, 
stojniejsza świątobliwość naznaczyć 
raczysz, z radością złożę i jeszcze przj7- 
czynię. Każdy rozkaz i cenzurę bodaj 
najsurowszą wykonam, prócz jednej 
rzeczy: oddania świętego Obrazu.

Na zbawienie mej duszy przysięgam, 
że nie masz w kraju bardziej oddanego 
Kościołowi sługi niż ja, — ale tego nie 
uczynię i pókim żyw, nikt Madonny z 
Kodnia nie ruszy.

Wasza Swiątobliw*ość!! Najdostoj­
niejszy Ojcze i Pasterzu! Pozwól mi 
otw*orzyć serce i wypowiedzieć całą 
myśl! Przywiózłszy do Kodnia Madon­
nę, obawiałem się, iż Bóg zagniewany 
na mnie odbierze dar mocy, łaskawie 
Wizerunkowi przed wiekami przysą­
dzony. Kajałem się w trwodze i żalu. 
Proch nie czuje się tak marnym, jako 
ja się czułem. Lecz oto, za Bożym

zrządzeniem, pierwszego zaraz dnia 
siedmiorp ludzi mocno na zdrowiu po- 
szwankowanych cudownie do sił po­
wróciło. Wśród uleczonych był zna­
chor, poganin potajemnie bałwany 
czczący, któren w dniu przybycia O- 
brazu w zadziwiających okolicznościach 
wzrok stracił, a w tydzień później za 
sprawą Najświętszej Panny odzyskał. 
Ze wzrokiem ciała odzyskał wzrok du­
szy, nie masz bowiem dziś wierniejsze­
go nadeń sługi Kościoła! Zdarzenie to 
nie jest że symbolem znaczenia i ra­
cji pozostawania tu Najświętszej Pan­
ny? Wasza Świątobliwość! Rzadki jest 
obecnie dzień w Kodniu bez nowego cu­
du! Dwanaście niedziel zaledwie jak 
Madonna instalowana jest tutaj, a wo­
tów na Niej więcej niżli było w Rzy­
mie! Jaśnieje znowu pozłocista od do­
wodów miłości i wdzięczności ludzkiej. 
Nigdy od zarania udeków tak umiło­
wana nie była, tak czczona! Racz wie­
rzyć, Wasza świątobliwość, Najdo­
stojniejszy Ojcze i Pasterzu, że nąwet 
gdybym ja sam, człek nieszczęsny znik 
czemniał do tyła, by ustąpić i ną za­
branie Obrazu zezwolić — tedy wsta­
nie cała Litwa, by swojego skarbu 

ców jest jednym z najboleśniejszych 
następstw przeżytej niedawno wojny- 
Według pobieżnych obliczeń ilość u- 
chodźców na całym świecie wynosi ko­
losalną liczbę 20 milionów. Obecnie co 
dnia liczba ta się zwiększa uchodźcami 
z krajów, leżących za tak zwaną że­
lazną kurtyną. Z dnia na dzień przy­
bywa coraz więcej tych biedaków 
Polski, Czechosłowacji. Węgier, Ru­
munii i krajów bałkańskich. Tymi więc 
wszystkimi ma się zająć IAFRI. Prze­
de wszystkim chodzi o ulegalizowanie 
pobytu danego uchodźcy w kraju do 
którego przybył, — wj’sznikanie mu o 
ile możności pracy —- danie mu opieki 
moralnej. Trzeba żeby uchodźca czuł 
się pełnowartościową jednostką społe­
czeństwa, a nie z konieczności tylko 
tolerowanym osobnikiem, którego wol 
no bez żadnych podstaw zamknąć do 
więzienia lub jak ‘to ostatnio bx'walo 
we Włoszech, do obozów koncentracyj 
nych.
,, Teraz gdy wybory zostały wygrane 

przez Chrześcijańską Demokrację, mo­
żemy już jasno patrzeć w przyszłość, 

' gdyż nie grozi nam w żadnym wypad­
ku przymusowe odesłanie „za żelazną 
kurtynę”. A obawa ta spędzała nam 
sen z pciviek.

Obecnie, gdy powstało TAJFRI mamy 
organizację, która wstąwi się zawsze 
za nami u odpowiednich władz. Dotych 
czas szczególnie my Polacy zdani by­
liśmy na łaskę losu. Istnieje co praw­
da „londyński” Komitet Opieki nad U- 
chodźcami Polskimi, ale jest to „to­
warzystwo wzajemnej adoracji”, gdzie 
„panom” z Komitetu nie chodzi o po­
moc biednym uchodźcom, ale o nabi- 
•cie własnej kieszeni. Gdyby nie Papies­
ki Komitet Pomocy i Jej przedstawi­
ciel ksiądz Bolesław* Szkiłądź. to wielu 
Polaków* zginęłoby z głodu albo sto­
czyłoby się na samo dno upadku mo­
ralnego. Tysiące ludzi błogosławi dzień 
w dzień niestrudzonego w* pracy nie­
sienia pomocy księdza Szkiłądzia.

W najbliższych dniach przedstawi­
ciele IAFRI mają być przyjęci na spe­
cjalnej audiencji u Ojca Świętego Pi­
usa XLT. Papież interesuje się bardzo 
ż\*wo losem przymusowych emigran­
tów”. których liczba wynosi we Wło­
szech, jak twierdzą wtajemniczeni, po­
kaźną sumę miliona osób.

G. N.

Widzialna mowa
Uczono na#, że mamy 5 zmysłów’, to zna­

czy sposobów przejmowania zjawisk ze­
wnętrznych, ściśle od siebie oddzielonych 
(glos, światło, zapach, smak, dotyk), TrzC- 
baby właściwie dodać jeszcze jeden zmysł, 
o którym się za|»omina: zmysł równowagi, 
znajdujący się U naszym uchu. Ale nie o 
tym chciałem mówić. Nauka stara się teraz 
jeden zmysł drugim zastąpić — słuch wzro­
kiem.

Od pewnego czasu nadchodzą z Ameryki 
coraz liczniejsze wiadomości o sposobie 
utrwalania mowy, czy śpiewu w ten sposób, 
by go się mogło potem odczytać. — Nazywa 
się to po angielsku „Visible speech” — wi­
dzialna mowa.

Oczywiście utrwalanie dźwięków już od 
dawna egzystuje, zaczęło się ono od fono­
grafu. Tu przypomnę, że jak po raz. pierw­
szy fonograf Edisona zademonstrowano Pa­
ryskiej Akademii Nauk, to zebrani uczeni 
zadecydowali, że to jest sztuczka brzucho- 
mówcy. bo „przecież niemożllwem jest, by 
martwa maszyna potrafiła oddać boski głos 
człowieka". Od tego czasu mamy nie tylko 
gramofony, ale jeszcze i film mówiony.

Ostatnio nauka poszła dalszy krok na­
przód. Możemy nic tylko rejestrować dźwię­
ki. ale Je nawet wzrokowo odczjtjnać!

Sprawa jest — jak to często przy wyna­
lazkach — b. prosta — ale trzeba na nią 
w paść!

Na taśmę światłoczułą puszcza się promie­
nie światła regulowane przez dźwięki o róż­
nych Ilościach drgań na sekundę. Z tego 
powstaje pewien rysunek na taśmie, który 
ktoś wprawiony może odczytać, to znaczy 
oddać głosem.

DETROIT. — W zakładach samochodo­
wych „Chrysler” w Detroit w U.S.A. przy­
stąpiło do strajku 75 tys. robotników. Straj­
kiem objętych jest 16 fabryk. Strajkujący 
domagają się podwyżki 30 cent, na godzinę.

bronić. Nie moja to już wola i nie mo­
ja własność. Kraj mój barbarzyński i 
prosty, lecz wdzięczny i Boga serdecz­
nie miłujący wziął Ją za Patronkę i 
Królową swoją i nie da odebrać niko­
mu- Jakkolwiekby o tym zadyspono­
wały wyroki, — nie zabierze nikt O- 
brazu z Kodnia bez srogiego krwi 
przelewu. Zali nie straszliwą rzeczą 
byłaby pedobna walka? Tedy ulituj się 
nade mną Ojcze Święty, Namiestniku 
Chrystusowy, — Chrystusowe miło­
sierdzie okaż! Racz zważyć w mądrości 
swojej, że skoro nie cofnąłem się przed 
groźbą gniewu Bożego i wiecznego po­
tępienia, jakoż ustąpię przed ludzkim 
naleganiem, albo cenzurami?...

...Salomon by lepiej nie napisał, — 
zapewniał kanonik z satysfakcją, od­
czytując ukończoną epistołę. Przyto­
czone argumenty wzruszyłyby granito­
we serce nawret, a cóż dopiero ojcow­
skie. ..

Marszałek Drohojou’ski podzielał to 
zdanie, biskup wileński Aleksander 
Sapieha mający, osobiście do Rzymu ze 
stryjową supliką jechać, był również 
dobrej myśln Wierzył w7 swoje talenty

Ma 1 e sensacje 
Jż wielkiego świata

■ W szpitalu w Mana we Francji uro­
dziło się dziecko bez mózgu. Malizna nie 
przeżyła kilku godzin.... Niezwykły wy­
bryk natury...

■ W stanie Michigan specjaliści od 
sztucznego zapładniania drzew owocowych 
zastosowali ostatnio nową metodę. Oto 
właściciele ogrodów strzelają ze strzelby 
do jabłonek, które chcą zapłodnić, rozpy­
lając pyłek odpowiednio dobrany. Podob­
no jaWonkl wydają wspaniałe owoce. Być 
może, iż niedługo będziemy jedli je po ot 
trzymaniu świeżych tfostaw ow’oeowreh z 
U.S.A.

H W czasie nieobecności swej matki 18 
miesięczna Claudette Chypy bawiąc się 
zapałkami spowodowała iż zapaliły się 
na niej sukienki. Wskutek ciężkich popa­
rzeń dziecko zmarlo. Uwaga matki na za­
pałki i na dzieci....

■ 22 letni młodzieniec w stanie pod­
chmielonym zamordował swą matkę po 
gw ałtownej sprzeczce. Wódka zrobiła swo­
je. Obecnie zapłaci za zbrodnię długoletnim 
więzieniem... wszak z wódki rozum krót­
ki...

H Liczba mieszkańców w Japonii wyr 
nosi obecnie 78 milionów 627 tysięcy. 
Znawcy zagadnienia populacyjnego oce­
niają, iż w najbliższych pięciu latach stan 
ludności japońskiej podniesie się o co naj­
mniej 5 nowych milionów. Widać ci Ja­
pończycy rodzą się, jak grzyby po desz­
czu....

■ Na wyapie Eubei pewien zakochany 
nieszczęśliwie młodzieniec rzucił dwa gra­
naty na grupę dziewcząt, raniąc 15 i zabi­
jając 2. Zamierzał on w ten sposób zgła­
dzić swoją narzeczoną. Ta jednak szczęś­
liwie ocalała. Będzie długo żyć.....

Burmistrz Non ego Jorku 
podkreśla z uznaniem 

działalność Braci Szkól 
Oirześcijańskicb

Nowy Jork. — W związku z setną roczni­
cą przybycia Braci Szltół Chrześcijańskich do 
Ameryki, odbyły się tutaj w dniu 19 kwiet­
nia wielkie uroczystości. Przed licznie zgro­
madzoną publicznością, w operze Metropoli­
tan w Nowym Jorku, wygłosił przemówie­
nia szereg osobistości ze świata kościelnego 
i" naukowego. J. Em. Ks. Kardynał Spellman 
oraz, burmistrz Nowego Jorku N. O’Dwyer 
wyrazili Braciom podziękowanie za ich dzia­
łalność. podkreślając znaczenie ich pracy w 
dziele rozwoju szkolnictwa w Stanach Zjedn.

(C.LC.)

BERLIN. — Marszałek Sokołowski wrócił 
do stolicy Rzeszy po dłuższym pobicie w 
Moskwie.

SZTOK HOI.M. — Szwecja zaproponowała 
Norwegii zawarcie sojuszu wojskowego.

GIBRALTAR. — Statek amerykański 
„Letitia Lykes” o wyporności ponad 6 tyb. 
ton osiadł na mieliźnie w pobliżu przyląd­
ka Gata i portu Almeria. Z Gibraltaru wy­
słano holowniki.

NOWY JORK. — Między manifestantami 
komunistycznymi i byłjrni kombatantami 
katolickimi doszło do starcia przed kinem w 
Nowym Jorku, w którym wyświetlano po raz 
pierwszy film „żelazna zasłona".

Na podstawie takiego spektogramu można 
ocenić czystość, głosu jakiegoś śpięwąjta Ićt 
piej niż tylko go słuchając. W tenże spo­
sób można oceniać orkiestry 1 uczni w kon­
serwatorium. Krytyk, czy profesor bada 
spektogram z ołówkiem w ręku a nie słu­
chowo!

B.

Schronisko dla dzieci franca-\ 
skieh na Lazurowym Brzegu.

• dar Wielkiej Brytanii

(Foto: Record)
Pani Attlee, żona premiera angielskiego do­
konała w Antibes otwarcia schroniska dla 
dzieci francuskich w willi, ofiarowanej Fran­
cji przez Bryt. Komitet Wzajemnej Pomocy.

— Wiele Jegomość stryj dobrodziej 
gotów jest przeznaczyć grosza na tę 
spraw*ę? — zapytał przed wyjazdem 
poufnie — Jeżeliby trzeba kardyna­
łów sobie pozyskać wysoką ofiarą? 

x — Wszystko co mam, oddam, — 
odparł bez wahania Wojewoda. — 
Wszystko.

— Powoli stryjaszku dobrodzieju, 
powoli. Z czegóż jegomość dobrodziej 
będziesz żył? 1

— Boża to troska, nie moja. O Pan­
nę najświętszą będę się targował? A 
toć cały Kodeń jednego Jej palca nie 
wart.

,— Słuszna, słuszna, — przyznawał 
półgębkiem biskup i po cichu zasięg­
nął rady marszałka Drohojowskiego 
jako bardziej rzeczowego.

-■3cgać mi; — odpowiadał przy- 
szły^eść Anusi, — rozumiem poboż­
ność, ale rodu rujnować nie w7olno...

— Ja też tak myślałem, — stwier­
dził z ulgą biskup.. Użalał się przy 
tym, że szaleństwo stryja zmusza go 
do podróży w najniedpowiedniejszej 
porze, na jesień. Ha cóż począć? Trze­
ba.

Wojewodzina także była stroskana 
Pragnęła by w*esele Anusi odbyło się 
w* zapusty nie widząc racji odwlekać. 
Wojew’oda się sprzeciwiał stanowczo 
postanawiając czekać z wydaniem cór 
ki do powrotu biskupa wileńskiego z 
Rzymu.



Czy starcy nie mogliby skarżyć
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Prasa francuska, doniosła, iż do 

rw) czajów w domach panujących w 
Wielkiej Brytanii należy między inny­
mi sypiania w łóżkach pradziadków i 
prababek. Każdy panujący sypiał w 
takich sypialniach, przyprószonych 
patyną wieków po kilka razy, by 
uszczknąć coś niecoś z wielkości i sła­
wy swych przodków. • 1 I

Nowy taki wypadek trafia się rów- i 
nieź przyszłej królowej Anglii, księż­
nej Elżbiecie, która wraz ze swym 
małżonkiem księciem na Edynburga . 
Filipem, przybyła w piątek do stolicy 
nadsekwnńskiej, by spędzić we Fran­
cji cztery dni.

Pewien dziennikarz brytyjski, sam 
wielce zainteresowany pobytem pary 
królewskej w Paryżu pisze, iż w am­
basadzie brytyjskiej w Paryżu poczy­
niono irielkie przygotowania, by do­
stojni goście zajęli znany* pokój i sy­
pialnie, które kiedyś zajmowali pra­
dziadek Elżbiety Edward MI. .jej dzia­
dek Jerzy V, jej mamusia królowa El­
żbieta, a także Churchill i Bevin.

Nie należy zapomnieć, iż co najmniej 
kilkudziesięciu członków Scotland Jar­
du czuwać będzie nad tym, by żadna 
złośliwa mucha nie zakłóciła ciszy i 
spokojnego snu brytyjskiej następczy­
ni tronu.

Podczas pobytu w Pary żu para kró­
lewska wyda w* ambasadzie wielki 
raut, na którymi wszyscy będą musieli 
pojawić się w najbardziej przepiso­
wych strojach. Ponoć nawet policjan­
ci przywdzieją wieczorowe stroje. Z 
tego powodu powstał .już niemały* 
rwetes i bieganina za rzadkim dziś 
strojem wieczorowym.

Do najbardziej sensacyjnych niespo­
dzianek należy ponoć fakt, iż w czasie 
piątkowego przyjęcia u Prezydenta 
Francji Vincent Auriola bryty jscy go- 
ścte spożyli obiad prawdziwie francu­
ski ż wszelkimi „fry kasami” i pikan­
terią francuską, podawany* na 700 ta­
lerzach ze słynnej porcelany z Sevres, 
Którą zamówił swego czasu były „mar­
szałek’* Goering, ale której nie zdołał 
wywieźć do swej posiadłości w Karin- 
hall.

Spodziewać się należy*, iż po takiej 
gościnie we Francji, po zakosztowa­
niu wszy stkiego, co tchnie kulturą i 
pięknem Francji oraz patyną wieków, 
brytyjscy goście będą długo wspomi­
nać szczęśliwie spędzony week-end w 
Paryżu.

Przygody Rafała Pigułki : •••eeeeeeeeeeeeeeoi
Jakiś molars niezdrów cosik 
.Jdonie Lizie cHciał dać wąsik 
Czy w niej uśmiech,?, czy powaga? 
Lecz u niego jest odwaga!

G-dy biedaczce dodał ux}sy 
Naglę nadszedł Raf grożący. 
Malarzowi nie zawadzi, 
Ze do kozy go sproicadzi.

Raf stanął przed obrazem, 
Poczuł się lepszym malarzem.' 
Zwiększył wąsa, dodał brodę • 
Ncnoej ^izie-1 dał „urodę”!

27) (Ciąg dalszy)
— Chłop jak ulany, nie ma co ga­

dać i orator ł) wdzięczny, i śpiewa jak 
Orfeusz 3). PoiAyśliłam ja sobie z po­
czątku, że może on dla mnie dobry? A- 
le potem widzę, że nie. Pono to chudo- 
pachołek, pan na czterech czy pięciu 
chłopach. Wolę ja mego rajcusia i jego 
złoconą kamienicę. Wszelako i tamteh 
mi się przyda; wyswatam za niego He- 
dwigę .bo ja nie wierzę w tę bajkę o 
zgubionej siostrze. On taki jej brat, 
jak i mój, widziałam to z oczti, brat 
by tak nie patrzał po diabelsko na 
dziewkę. Frant z niego! Ukuł tę dyk­
teryjkę, byle nos wścibić do jej konfi- 
dencji. A niech ją bierze zdrów, ona 
mi srodze zawadza. Jak tylko Johann 
pochował tę biedną Dorotę, zarazem 
sobie powiedziała: „Panie konzulu, bę­
dziesz ty mój i twoja kamienica bę­
dzie moja”. A co ja powiem, to zawsze 
się stanie. I teraz by my już pewnie 
byli po akordaliach 3), żeby nie ta 
smarkata, co mu precz w oczy włazi; 
póki będzie ją miał w domu, to stary 
nie wyjdzie z wariacji. A ona nie zna 
się na nim, co młode to i głupie, będzie 
wołała lada awanturnika, byle miał 
■wąsik smolony i ładnie pobrzękiwral 
mleczkiem. Niechże sobie jadą za mo­
rze a mnie zostawią starego, tak i dla 
nich i dla nas będzie dobrze.

Jakież tymczasem byty myśli samej 
Hedwigi? Te trudniej określić, bo do- 
znaw*ała i uciech i smutków*, których 
lia. Nie takieci familianty, jak myśla-

1) Orator — mówca. — 2) Orfaos? — u Ftaro- 
fcvtnych Greków śpiewak towarzr scacy aobla na u- 
rie, "którego czarująca gra poruszała .nftwet, ka­
mienie: był *vnem Apolina 1 Kationy. ■ ■■ 3) Akor- 
diale — ugoda.

Is Wieści z Polski
Hurtowne „Uczenie” pod komendą P. P. R.
Olokowy Se L« łączy się i. i*. S. I- Wycecha

skich. Ci wszyscy obcięliby po prostu uciec 
przed wielkim trudem odrobienia błędów i 
skutków tych błędów-. Tak załatwiając spra­
wę połączenia osiągnęlibyśmy je tylko na 
górze, a w dołach nadal panoszyłaby się 
bierność j negacja, przynosząca wielkie szko 
dv chłopom i państwu”.

• » *
Tak mówił Banach zjednany przez 

warchoła Wycecha. I tak, jak mówił, 
tak pozostanie obecnie, dołączenie bę­
dzie u góry, a w dołach będzie dalej 
istniał i rozwijał się prawdziwy duch 
chłopski, duch Stojałowskich, Witosów 
i Mikołajczyków. Nie zdołał Austriak 
ani Prusak skorumpować d’llopa pol­
skiego mimo stuletnich wysiłków. Nie 
zdołają tego zrobić pcpecrowcy, którzy 
nawet nie tają się z wrogim stosun­
kiem do wsi i do chłopa polskiego, i 
którzy zamiast parcelować, utrzymują 
tysiące majątków ziemskich, na któ­
rych kilkanaście tysięcy dygnitarzy 
pepeerowskich żyje sobie lepiej i wy­
godniej nawet, niż dawniejsi właści­
ciele ziemscy.

szkaniown 
gmachów urzędowych

światła, nie proszę o napalenie w piecu. Pra­
cuję zasadniczo do 20 godz. Wracam zmę­
czona — idę zaraz spać. Zacni doktorostwo 
już mówią, że o i czerwca mąją nowego sub­
lokatora.

Tak mieszkam. ,
Tysiące samotnych ludzi, którzy nie mają 

rodziny, — muszą się przecież gdzieś podziać 
— nie uzyskają nakazu kwaterunkowego i 
nie stać ich na odbudowę mieszkania z gru­
zów — muszą, jak ja, płacić za kąt szaka­
lom „rynkową cenę’’. Okropne!”

Największy dom turystyczny w kraju
Częstochowa dysponuje obecnie najwię­

kszym w Polsce Domem Turystycznym, któ­
ry po całkowitym skompletowaniu będzie 
mógł nocować ok. 1.000 osób. Mieści on się 
w dawnych koszarach.

Propaganda o czystości
Warszawa. — „Rzeczpospolita" pisząc o 

mającym się odbyć tygodniu czystości mia­
sta podaje: Tygodnie te. powtarzane corocz­
nie, niestety nie dają spodziewanych* wyni­
ków*. XViększość posesji warszawskich pozo- 
staje nadal tak samo brudna, jak dawniej, 
a chwilowo w*ywiezione śmiecie po paru już 
dniach na nowo „przelewa" się przez 
śmietniki aż na podwórza. Rzecz charaktery 
styczna, iż pierwszeństwo w brudzie mają 
domy administrowane przez miejski XVydzial 
Administracji Nieruchomości. Wydział ten 
jest osłonięty „nietykalnością" przed zarzą­
dzeniami miejskiej służby sanitarnej.

Warszawa. — - „Polska Agencja Prasowa" 
donosi; „XV gabinecie wicepremiera Antonie­
go Korzyckiego odbyło się kolejne posiedze­
nie Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stron­
nictwa Ludowego, na którym komisja redak 
cyjna złożona z przedstawicieli SL i PSL 
przedstawiła ostateczny projekt deklaracji o 
współdziałaniu SL i PSL, który pox szcze­
gółowym omówieniu w atmosferze harmonii 
i serdeczności, przyjęto zatwierdzające.

Uroczyste podpisanie deklaracji nastąpi w 
dniu 10 maja 1948 r. w obecności Wojewódz­
kich Komisji Porozumiewawczych w gmachu 
sejmowym w Warszawie".

• » »
Wobec powyższej wiadomości warto 

przypomnieć, co powiedział niedawno 
wycechowy człowiek, jak sekr- gen. 
nowego „PSL.”: #

.4edno4ó ruchu ludowego leży nam głębo­
ko na sercu. Jednak niewłaściwie pojmują 
tę sprawę i źle jej służą ci wszyscy. którzy 
pomijając wielkie zadanie dopracowania się 
wspólnej platformy Ideologicznej I zgroma/- 
dzenia na jtiej mas chłopskich w idzą rozwią­
zanie w mechanicznym połączeniu stronnictw 
ludowych nie związanym z przebudową włas 
nej* świadomości i świadomości mas chłop­

V <1 z a m i e 
a budowa wspaniałych

Niedawno donosiliśmy, że w Warszawie 
baluje się już trzeci gmach dla. dyktatora 
krajowej prasy polskiej dra Goldberg - Bo­
rejszy. Prasa krajowa jednak n’eomal co­
dziennie donosi o budowle nowych gmachów 
urzędowych. I tak dowiadujemy się że:

„Przy Placu Napoleona., na miejscu roze­
branych ruin Poczty Głównej powstaje mo­
numentalny budynek Narodowego Banku 
Polskiego. Olbrzymi gmach stanie w czwo­
roboku ulic: Wareckiej, pl. Napoleona, Świę­
tokrzyskiej i nowoprzebitym przedłużeniu ul. 
Czackiego. W dzielnicy banków i urzędów 
będzie on jedną z poważniejszych budowli. 
W najbliższym sąsiedztwie stanie nowa Pocz­
ta Główna: na rogu Wareckiej i Szpitalnej. 
Nieco dalej zaczyna się już zarysowywać te­
ren. który zajmle M’nisterstw’O Skarbu na 
miejscu dawnego pałacu Zamoyskich róg No­
wego światu i świętokrzyskiej".

Niedawno donosiliśmy o odbudowie pała- 
cy Radziwiłłów*, Lubomirskich, które również 
będą zajęte przez jakieś urzędy, a tymcza­
sem nędza mieszkaniowa jest w Warszawie 
potworna. Oto, co np. równocześnie czytamy 
w prasie krajow*ej:

„Łatwo jest w Warszawie dostać pracę, na­
wet możliwie płatną — ale prawie bezna­
dziejnie dla „człowieka nieustosunkowanego” 
zdobyć mieszkanie. Tak. Pracę mam. Po 
, długich.mękach” mam i „mieszkanie". Ja­
kie.

Jestem sama. Wszyscy najbliżsi’ zginęli w 
Powstaniu. Nie mając „żadnych zasobów ro­
dzinnych” — pracuję w biurze, aby żyć. Na 
przydział mieszkania nie mogę liczyć — to
nad moje siły!

Znajomi znajomych moich znajomyćh wy­
najęli mi pokoik. Oni—• to lekarz i nauczy­
cielka. Pokoik — to dawny służbowy pp. 
doktorstwa — dziś kompletnie pusty, dosłow-
nie cztery ściany. Ile płacę? 3.500 zł. mie­
sięcznie. Postawiono mi następujące warun­
ki: wpłata z góry za 6 m., nie można uży­
wać łazienki, klozetu, kuchni. Za jedno na­
palenie w* piecu — 120 zł. Palenie żarówki 
—-i 15 zł. za wieczór. Dzbanek gorącej wody 
20 rl. Zacni ludzie powinni otrzymywać oie 
mn’e 9.000 zł. mieś. Prawie jak w* hotelu.

Sprawiłam sobie na Pociejowie wyrko z 
materacem, stolik 1 taboret, to -całe umeblo­
wanie. Prawda, zapominam: kupiłam jeszcze 
i kubeł 1 miednicę.

Przez dwa tygodnie grudnia płaciłam w*e- 
dług cennika. Od połowy grudnia zbuntowa­
łam się: nie proszę o ciepłą wodę, nie palę

sama sobie nie mogła wytłumaczyć. 
Wracając do sxvojej prześlicznej pa­
nieńskiej komnaty, na każdym zakrę­
cie schodów szeptała z upojeniem:

— Tu go widziałam.... i tu jeszcze... 
i tu... tego najmilszego... brata. Więc 
tó brat? A no, chwała Bogu, wielkie 
to szczęście znaleźć brata..- Niepróżno 
też to zara w pierwszej chwili tak ser­
ce w*e mnie do niego się wyrwało... Tak, 
to pewnikiem brat....

I ustami powlarzała;
— Wielkie to szczęście....
Ale w głębi serca inny jakiś głosik 

odzj*wrał się markotno.
— Więc to tylko brat?
I znów cieszyła się myślą, że go ju­

tro zobaczy, ale gdy xvspomniala o je­
go wyjęździe ogarniało ją takie csmu- 
cenie, że miejsca sobie znaleźć nie mo­
gła i gdy na koniec twardy sen mło­
dości zmorzył wszystkie rozmyślania 
i troski śniło jej się, że pan Kazimierz 
mówi: „Nie jestem bratem Waćpanny 
i nigdy nie wyjadę, nigdy!”

Majster Juhann i Kornelius najdłu­
żej zostali na ganku. Pan Schultz, rad 
dzisiejszej przygodzie, dopijał reszty 
ostatniego kufelka i tak sobie mówił:

— Dobrze to, że znalazła się fabii-

Muszyna, osiedle (przedhistoryczne
Muszyna jest to stare i bogate niegdyś 

miasteczko. Leży w dolinie Popradu, która, 
przecinając w poprzek góry, używana była 
od wieków jako wygodna droga na XVęgry. 
Znajdujący się dziś w gruzach zamek słu­
żył do pilnowania tego traktu handlowego, 
choć „opiekun" był często najgorszym roz­
bójnikiem i łupił przejeżdżających kupców 
niczAon urząd skarbowy.

Dzięki temu pradawnemu swemu pocho­
dzeniu Muszyna ma „stare miasto”, które 
pozostało z okresu przedhistorycznego. Hi­
storia liczy się w tej okolicy od chwili, gdy 
dr Zuber olkrył swe mało wonne źródło w 
Krynicy.

łem, ale zawdy będę miał żonę szlach­
ciankę. Trzeba tylko przyśpieszyć ce­
remonię; niech jeno ów braciszek wy- 
jedzie, ja zaraz krzyknę: „Hedwńch, 
kłaść mi ślubny welon, ein, zwei, drei, 
do ołtarza!” Bo jakby ociec zastał ją 
frajleiną, to by gotów jeszcze w*ziąć 
mi sprzed nosa, a jak ją zastanie już 
panią konzulową, to będzie musiał kła 
niać się panu zięciowi.

Tu rozweselony myślą bliskiego mai 
żeństwa, zwrócił się do Korneliusa:

— No cóż ty, nic nie mówisz? Ten 
oficyjer to ucieszny kompan?

— A w*ie pan majster, kto to taki?
— A no przecież sam powiedział, Ka 

zimierz Korycki, erbu Prus.
—- Takci on mówił, ale czy to pra­

wda?
— A czego by miał kłamać? Któż 

by to miał być jenszy?
— Ja wiem, kto to jest, — ja zga­

dłem.
To mówiąc, Kornelius wstał z ławy 

i tajemniczo przystępując do majstra, 
szepnął:

— To zamaszkarzony jezuita-
— W imię Ojca i Syna... A po co by 

tu jezuita przychodził?
— Jakto po co? Zwąchali, że pani

• Stan zasiewów w Poise©
Warszawa. — Silne, porywiste wiatry oraz 

przymrozki dochodzące w ostatniej dekadzie 
kwietnia do — 4° C. odbiły się nieznacznie 
jedynie na kwitnących drzewach owocowych.

Siewy w całym kraju przebiegają normal­
nie.

Do dnia 1 maja według orientacyjnych 
szacunków obsiano 4 559 236 ha, co stanowi 
55,2% ogólnie planowanego obsiewu wio­
sennego.

Zasiewy zbóż jarych w województwie łódz­
kich zostały zakończone w ramach planu, a 
w województwach olsztyńskim i szczeciń­
skim plan ten wykonano z nadwyżka. XV 
pozostałych województwach siewy zbóż są 
na ukończeniu. Ogółem zbożami jarymi ob­
siano już 2 583 920. ha. co stanowi 85,3% 
planowanego zasiewu zbóż jarych.

Ziemniakami zasadzono 864 356 ha , co sta­
nowa 36% planowanego obszaru. Główne na­
tężenie prac związanych z sadzeniem ziem­
niaków* przypadnle na miesiąc maj.

Prof. Kleiner w Krakowie
Kraków. — Od przeszło tygodnia na wy­

dziale humanistycznym Uniwersystetu Ja­
giellońskiego w Krakowie prowadzi wykłady 
z zakresu literatury polskiej przybyły z Lu­
blina znakomity historyk literatury prof, dr 
Juliusz Kleiner.

Kara śmierci
Kraków. — Sąd Najwyższy oddalił kasa­

cję od wyroku Sądu Okr. w Katowicach, 
skazującego Jana Ciesielskiego na. karę 
śmierci. Ciesielski w latach 1943—45 pełnił
funkcję „kapo” w ębozie koncentracyjnym 
w Gusen, gdzie brał'udział w dokonywaniu 
zabójstw i w* sadystyczny sposób znęcał się 
had więźniami.

30 tys. dokumentów w stu tomach 
na proces Buehlera

Kraków. — Proces Buehlera. b. szefa „rzą­
du G. G. rozpocznie się 17 czerwca br. Pro­
ces ten posiada specjalną wagę, gdyż obej­
mie on wszystkie dziedziny życia GG., kształ­
towanego na zasadach prawodawstwa obo­
wiązującego w czasach hitlerowskich na te­
renie całej Polski. Da on dokładny obraz 
dokonań i zamierzeń okupanta w stosunku 
do narodu polskiego, przeprowadzanych w 
myśl założeń Hitlera a sankcjonowanych 
przez prawodawstwo niemieckie. Proces bę­
dzie oparty przede wszystkim na dokumen­
tach z dziedziny tego prawodawstwa i opi­
niach biegłych z zakresu każdej dziedziny 
ówezesnego życia narodu polskiego. Zgro­
madzono 30 0Ó0 dokumentów w przeszło stu 
tomach aktów sądowych.

Obecnie przewodniczący komisji dla bada­
nia zbrodni niemieckich przesłuchuje Buehle­
ra, który znajduje się w* Krakowie.

Proces odbędzie się w gmachu Sądu przy 
ul. Senackiej, z tym, że głośniki ze w*zględu 
na szczupłość sali umieszczone będą na ze­
wnątrz. aby wszystkim umożliwić przysłu­
chiwanie się przebiegowi procesu.

„Dar Pomorza”
Gdxnia. — Trasa najbliższego rejsu statku 

szkolnego „Dar Pomorza" wyniesie 3 700 mil 
morskich 1 zostanie pokryta w ciągu 50 dni. 
„Dar Pomorza” opuszcza Gdynię 25 maja, 
udając się do Karlsham, gdzie zostanie od- 
magnetyzowany, po czym 1 lipca uda się do 
Hawru, Liverpoolu 1 Bergen.

U boku bogatej kivwnej korzystała Mu­
szyna przed wojną z drobnej części zysków, 
a. czasem górowała nawet nad Krynicą, po­
siadając wrażny plus — rzekę Poprad.

Uciekający Niemcy wysadzili tunel kole­
jowy w Żegiestowie, odcinając okolicę od 
reszty Polski. Pozostało natomiast połącze­
nie kolejowe z Czechosłowacją i przewożenie 
towarów* odbywa się tranzytem.

Lato jeszcze jako tako można przetrwać, 
ale zima jest beznadziejna. Węgla z powodu 
trudności dowozu nie ma i na opał idą oko­
liczne lasy. Gościa ani na lekarstwo, a po­
wietrzem żyć nie można, choć jest tu bar­
dzo zdrowe.

Doroty już nie ma, że jej wychowanka 
mogłaby między nami poznać prawdę, 
więc nasyłają swoje szpiegi, gotowi 
nam ją jeszcze wykraść.

— Ej, co znowu? Zwariow*ałeś, 
chłopcze. Więc ty i na to nie kredytu­
jesz, aby to miał być jej brat?

— Rękę bym w ogień włożył, głowę 
pod miecz oddał za to, że to on ani jej 
brat, ani żaden Korycki. Jezuicka in­
tryga i koniec. Tylko w* tym kraju tal­
kie rzeczy* się dzieją. U nas w Amster­
damie, żeby kto się tak nagle do czy­
jej familii przypytał, to by go zaraz 
urząd aresztował.

— Ale bo widzisz, u was w Amster­
damie nie ma żadnych Tatarów*, ani 
żadnych jasyrów, to tam bracia i sio­
stry tak się nie zagutiają, a tu co 
jenszego, tu jest kraj awantur.

Wszakże, mimo własnych rozumo­
wań, majster się zatroskał i zamyślił. 
Ale po chwali uderzył pięścią w* stół i 
zawołał:

— Jest! Mam argument. To nie mo­
że być ksiądz przebrany. Widziałeś je­
go* wąsy? Galanckie, co? Skąd by je 
wziął jezuita?.Musiałby z rok czekać, 
nimby się takich dochował.

— Panie majster, oni mają na w*szy 
stko sposoby. A od czego czary?

— O, ho, ho! I jezuita i czarnoksięż 
nik. Niedługo już z nim na stos! E, 
głupstwa gadasz, nie psuj mi próżno 
głowy.

To mówiąc, wstał i oparłszy się na 
ramieniu Korneliusa (bo płw*o trochę 
go z nóg ścięło), skierował się ku sie­
ni, a pp drodze mówił:

(Ciąg dalszy nastąpi).

o należną
W pismach krajowych czytaliśmy 

niedaw*no następujące wyjaśnienie:
„Zgodnie i art. 145 Kod. Zobowiązań, pań­

stwo ponosi odpowiedzialność za, czynności 
funkcjonariusza, niezgodne z obowiązkami 
służby i wyrządzające szkodę osobom trzecim. 
Przepis ten stanowiący, że: „kto powierza 
wykonanie czynności swemu podwładnemu, 
odpowiada za szkodę wyrządzoną z jego wi­
ny przy wykonywaniu powierzonej mu czyn­
ności**, normuje stosunki prywatno - prawne, 
ale- nie Wkracza w dziedzinę prawa publicz­
nego, w którym państwo występuje jako wła­
dza w charakterze zwierzchnim? Sąd Najwy ż- 
szy w jcilnym z orzeczeń powojennych wyra­
ził zasadę, iż „państwo może ponosić odpo­
wiedzialność w zakresie jedynie, gdy nie cho­
dzi o akt władzy , a mianowicie, gdy czj*n- 
ności funkcjonariusza państwowego, niezgod­
ne z obowiązkiem służby i wy rządzające szkn. 
dę, mają charakter gospodarczy 1 w istocie

Pokłosie konkursu związkowego
Związku Tow. Teatralnych

Finał tegorocznego konkursu związkowego 
o przechodni puchar„Narodowca” w Dourges 
dzięki ustawicznemu podnoszeniu się pozio­
mu artystycznego poszczególnych kół, oraz 
bezustannemu rozwojowi towarzystw tea­
tralnych. postawił sąd konkursowy, pomija­
jąc wszelkie lokalne i niezawsze obiektywne 
czynniki, w bardzo trudnej sytuacji. Zanim 
jednak przystąpimy do sedna rzeczy, przyj­
rzyjmy śię samemu przebiegowi konkursu, by 
tym łatwiej wysunąć wnioski na przyszłość 
i odlać sprawiedliwość rzeczywistemu wysił­
kowi zespołów amatorskich.

Na wstępie należy podkreślić jeszcze raz 
poziom artystyczny konkursu, jako całości. 
Chwilami (a chwile te były bardzo częste) 
widzowie odnosili wrażenie, że mają przed 
sobą nie zespoły robotnicze — a oddające się 
zawodow’o teatrowi. Jest w tym niemała 
zasługa reżyserów, amatorów 1 kierowników 
muzycznych. Pisząc niniejsze uwagi kieruje­
my s ę przekonaniem, że mają one na celu 
dalszą służbę sztuce polskiej.

—X Pnwilon*’
Stary już ten dramat historyczny z epoki 

popowstaniowej, jest jednym z ulubionych u- 
tw*orów w repertuarze kół teatralnych, za­
wsze świeży, pisany dobrym językiem, mimo 
swej krótkości, stawia w*ykonaw*com wielkie 
wymagania. Koło teatralne z Maries dyspo­
nujące nieomal wyłącznie siłami urodzonymi 
poza granicami Polski, nie rozporządzające 
dostatecznie wystarczającymi wrarunkaml lo­
kalnymi, nie wczuło się należycie w głębię 
utworu. Poza drobnymi usterkami w dzia’e 
rekwizytów, uderzał przede wszystkim brak 
dramatycznego napięcia. Konrad był zbyt 
monotonny, jak na człowieka czynu dowódcę 
powstania. Dramatyczny moment ze sceny II 
oraz scena z Ludwiką (powitanie) wypadły 
blado. Sytuacje ratował żandarm (najlepszy 
z całbgo zespołu) i Krylów.

Zespół występow*ał po raz pierwszy w to­
warzystwie bardzo silnych kół, może dlatego 
z początku (po odsłonięciu kurtyny) widocz­
ne było zażenowanie amatorów, którzy „roz­
grzali” się dopiero pod sam koniec, i scena 
ostatnia była zagrana naprawdę kapitalnie. 
Dowodzi tą, że zespół ma wielkie możliwości 
i Jest w stanie zająć dobre miejsce w rzę­
dzie lepszych kół teatralnych.

-•Werbel domowy**
Koło Teatralne im. Józefa Poniatowskiego 

z Dourges wystawiło beztroską 1 bezpreten­
sjonalną sztukę p. t. „Werbel domowy”. 
Rzecz napisana gładko, poprawnie, pełna wer­
wy i dobrych śpiew*ów, wymaga od reżysera 
ustawicznej czujności, a od amaterów bar­
dzo żywej akcji. Pod tym względem zespół 
z Dourges stanął na wysokości zadania. Naj­
lepszą była Basia, za wyjątkiem usterek w 
śpiewach (Nr. 11). Baballna, nierówna, 
chwilami jednak bardzo dobra. Bąbała bez 
zarzutu, podobnie jak Józefek I Urban. Cha­
rakteryzacja natomiast szwankowała, zwła­
szcza gdy chodziło o Urbana. -Nie miał on 
bowiem w sobie nic takiego, co odstręcza­
łoby go lub ośmieszało w oczach dziewcząt. 
Był stanowczo za młody i nie można dopa­
trzeć się jego tuszy, z której pokpiwa sobie 
Basia w jednym z dialogów. Józefek, jako 
amator, nie zwalczył jeszcze jednego z naj­
większych kłopotów: nie'wiedział bowiem 
czasami co czynić z rękoma- Śpiewy bardzo 
dobre. Jeżeli chodzi o opanowanie głosowe. 
Gorzej z muzyczną ilustracją: odlewała się 
ona za wolno. Uwaga ta dotyczy głównie 
kierownika muzycznego. *

Całość wypadła jednak dobrze — szcze­
gólnie podkreślić należy wstawki taneczne; 
reżyseria bez zarzutu.

•,Zrfkowiny u Druz^aly”
Utwór ten wystawiło koło teatralno-śpie- 

w*acze „Harfa” z Escaudain. Sztuka ludo­
wa, napisana językiem trudnym dla młodzie­
ży emigracyjnej (gwara używana na Pod­
halu) bez większej głębi, osnuta na tle od­
wiecznego problemu wsi: posiadania ziemL 
Sztuka stawia wysokie wymagania wymowie' 
i- pamięciowemu opanowaniu ról. Pod tym 
względem zespół wywiązał się ze swego za­
dania. Jeżeli chodzi o niektóre szczegóły, 
zanotowano kilka usterek, których taki ze­
spół jak „Harfa” mógłby uniknąć.* Magda 
była za mało uczuciowca, Szymon nie zwra­
cał dostatecznej uwagi na akcentowanie. 
Wqjtek nieco za sztywny — Grajcarek naj­
lepszy. Józek przy śpiewie Nr. 3'mógł być 
lepszy, a poza tym jego zaloty wyszły zbyt 
„po dżentelmeńsku". Brygida, która z po­
czątku lekko przesadzała, była dobra. Ca­
łość wraz ze śpiewami wyszła dobrze, reży­
seria wyszukana. Kostiumy i charaktery­
zacja trafnie ujęte, jakkolwiek Szymon mógł 
być nieco starszy.

„Zamek na Czorsztynie**
Rzecz bardzo trudna — może być zagrana 

jedynie przez zespoły zgrane, stojące na 
pewnym poziomie. Sztuka przenosi bowiem 
widownię w XVII stulecie, w okres kiedy to 
cnoty rycerskie były w pełni rozkwitu, okres 
miłości czystej, w których zakochani złożyw­
szy sobie śluby dotrzymywali je mimo prze­
ciwieństw*, w*ymagających nieraz nadludzkie­
go samozaparcia. Sztuce napisanej pięknym 
językiem, towarzyszy bogaty podkład mu­
zyczny Hoffmana. Czynnik ten powiększa 
w*ybitnie wymagania od amatorów i wyma­
ga szczęśliwego doboru głosów. „Wesoły 
Pomorzanin”, zeszłoroczny zdobywca pucharu 
„Narodowca” mógł pokusić się o wystawie­
nie tego utworu i powiedzmy natychmiast, 
że stanął całkowicie na wysokości zadania. 
Niemniej głos Nikity nie odpowiadał wyma­
ganiom oper)*, jaka jest. „Zamek na Czor­
sztynie”. Natomiast głosy Wandy, Bojomira 
i Łucji wykazywały wysoką klasę — rzadką 
w zespołach robotniczych. Nikita, którego 
rola należała do najtrudniejszych — mógł 
wydobyć jeszcze więcej artyzmu ze swlsj roli. 
Reszta członków zespołu stała na bardzo wy­
sokim poziomie. Pod adresem kierownika 
strony muzycznej należy wskazać na szwan­
kowanie śpiewów Nr. 1 i finału. Utwór zo­
stał wystawiony nieomal bez usterek. Nie­
mniej od zespołu z takim poziomem można 
wymagać lepszego opanow*ania ról i wyko­

i ni rentę?
swej nie różnią się od czynności zarządców 
osoby prawnej prawa prywatnego".

Tak brzmi wyjaśnienie prawnicze.. 
Faktem jest, że starcy knapszaftowi 
pozbawieni zostali prawa do rent, jw- 
nieważ urzędnicy zawierający układy 
rozrachunkowe z Niemcami nie dopil­
nowali sprawy i nie spełnili swojego 
obowiązku, ponieważ nic dorośli do 
swojego zadania.

Państwo winno przeto odpowiadać 
wedle powyższego orzeczenia za wyrzą 
dzone starcom szkody gospodarcze..

Atoli naszym zdaniem państwo, któ- 
robi propagandę, że jest państwem 

chłopa i robotnika, powinno bez skargi 
spełnić swój obowiązek wobec mas 
pracujących.

nywania przewidzianych przez autora ge­
stów (wejścia!).

Gra zespołu Ostricourt w pewnych mo­
mentach była koncertowa 1 nieobeznany z 
poziomem naszych zespołów teatrałąycłi 
widz, z trudem uderzyłby, że na scenie wy* 
stępują araatorzy-górnicy. Nie ulega wąt­
pliwości, ze zespół zadowolił swą grą nawet 
najbardziej wybrednych.

Wnioski
Ocena sądu konkursowego, która spotka­

ła się z krytyką, mniej lub więcej zasłużo­
ną, wywołała w sferach amatorskich poważ­
ne poruszenie i nasunęła szereg wniosków 
na przyszłość. Dotyczy to głównie’ regula­
minu konkursowego, uchwalonego w 1939 r., 
czyli przed 12 laty. Oto kilka, ciekawych 
uwag na ten temat, wypowiedzianych przez 
amatorów-uczestników konkursu i widzów*.

— Przede wszystkim, według mnie, tłu5 
maczył nam jeden z amatorów*, do finału 
stanęły cztery koła, czyli o dwa za wiele. 
Do finału winny w*ejść tylko dwa najlepsze 
koła — rozgrywki należało by przeprowadzić 
na niższych szczeblach: w* ćwierć i pół fina­
łach. Prawda, że narzuci to kołom amator­
skim więcej pracy na rzecz Związku, ale z 
drugiej strony rozgrywki te będą tym sa­
mym liczniejsze 1 fakt ten przyczyni się do 
szerszej propagandy teatru polskiego* na 
emigracji.

— Drugim punktem wymagającym refor­
my, to sprawa samego regulaminu sądzenia. 
W rozgrywkach finałowych j półfinałowrych, 
należało, by przede wszystkim przedłużyć 
czas trw*anla sztbki, względnie skasowrać 
karne punkty za przedhiż.enle z góry okre­
ślonego czasu.

Należało by poszerzyć ramy regulaminu, 
uelastycznić niektóre jego sztywne postano­
wienia.

Natomiast należało by zaostrzyć regulamin 
w* innych działach, n. p. w* dziale dobrej wy- 
męwy, na którą z« względu na nasz pobyt 
zagranicą należy kłaść szczególny nacisk.

Pozostawienie sędziom większej swębody 
poza regulaminem również wyjdzie na dobre 
sądom konkursowym, a przede wszystkim 
zaś należy dostarczyć sędziom wszystikch 
elementów: oryginajów, nut itp.

Mimo tych wszystkich uwag, tegoroczny 
konkurs należy uważać za bardzo udany, 
Dowiódł on raz jeszcze mrówczej pracy ze­
społów, których poziom artystyczny podnosi 
się z dnia na dzień, a ochota amatorów w 
służbie sztuki polskiej, zdolna jest do łama­
nia wszystkich przeszkód.

Jeden z sędziów.

L roczystość ;ł-do majona 
u? Arg<»ie<<*ł<it

Polska kolonia robotnicza w ArgenteutJ 
obchodziła święto narodowe bardzo uroczy­
ście. Przed południem odbyła się uroczystą 
msza św*, odprawiona, przez ks. dra Bartonia', 
który wygłosił podniosłe kazanie okoliczno­
ściowe.

Po południu w sali patronatu staraniem 
Komitetu Towarzystw miejscowych i przy 
współudziale wszystkich organizacji: Ka­
tolickiego Stow*. Robotników Polskich, Im. 
A. Mickiewicza, koła Rez. i b. Wojskowych, 
Chóru, Katolickiego Stow. Polek im. król 
Jadwigi, Opieki Szkolnej i młodego, ale ro­
kującego dobre nadzieje KSMP odbyła się 
akademia. ’ Otwarcia, dokonał p. Szczepan- 
kowski, witając publiczność i gości, wśród 
których zauważyliśmy znaną działaczkę ka­
tolicką p. Ladzinę. prezesa okręgu paryskie­
go Zjednoczenia Tow. Katolickich, p. Cha- 
łupczaka, ks. Bartonia, miejscowych kup­
ców I wielu innych. Wygłoszono okoliczno- 
śclowe referaty, gdyż Polonia w Argenteuii 
obchodziła potrójne święto: Konstytucji 3-go 
Maja, Królowiej Korony Polskiej i Pracy.

XV przerwach miejscowa dziatwa szkolna. 
Irenka Paw*ełek. Slimakówma oraz p. Czeslaw* 
Dzierko, wygłosił) kilka deklamacji. Szcze­
gólnie podobały się „Jest w Polsce jedna 
droga” XVierzyńskiego i „Napis na grobie ko 
legi”. Z kolei dziatwa szkolna przygotow*ana 
do ww*stępu przez p. Szlakównę, nauczycielkę 
miejscową, przy żywym obrazie wykonała 
kilka deklamacji zbiorowych i solowych, 
szczególnie oklaskiw*ano młodych deklama- 
torów, wskazujących na wartość pracy i jed­
ności. Zbiorowym śpiewem zakończono ten 
bardzo udany występ. Harcerki z sąsiednie­
go Blanc-Mesnii w strojach narodowych od­
tańczyły „krakowiaka” i „mazura” oraz od- 
tw*orzyły Inscenizację „Jagusia”. Występ 
ten żywo oklaskiwany przez publiczność wy­
kazał przede wszystkim wiele pracy i wy­
sokiego poziomu artystycznego zespołu z 
Blanc-Mesnii. ^Kierownikom zespołu z p. Ja­
sińskim na czele należy się serdeczne uzna­
nie.

Na zakończenie zespół Kat. Stow*. Robot­
ników Polskich oraz KSMP odegrął sztu­
kę p. t. „X¥^fetęp na prowincji". Reżysero­
wał p. Mazur, całość wypadła bardzo dobrze 
ku zadowoleniu publiczności, która bawiła 
się doskonale perypetiami sztuki.

Po przemówieniu ks. Bartonia, który we­
zwał młodzież miejscową do szeregów KSMP 
1 harcerstw*a. uroczystość zakończono odśpie­
waniem „Roty".

Podczas przerwy odbyła się zbiórka na 
Oświatę Polską we Francji, która przyniosła 
przeszło 3 200 franków.

e • e

Po części oficjalnej odbyło się skromne 
przyjęcie dla gości I miejscowych działaczy, 
w czasie któree-o zespoły: harcerki z Blańć 
Mesnil i KSMP z Argenteuii rywalizow*ąh* 
o palmę pierwszeństwa w* śpiewie. Oba ze­
społy wykazały wiele umiejętności. Imieniem 
Okręgu Paryskiego Zjednoczenia Tow. Ką • 
tolicklch podziękował za piękną pracę zespo­
łów i kolonii Argenteuii p. Chałupczak. Pani 
Ładzina noruszvia ciekawe i szczególnie In­
teresujące polskie XX’ychodztwo zagadnienie 
kanonizacji królowej Jadwigi.

Dzień 2 maja pozostanie na długo w pa­
mięci zarówno kolonii polskiej jak I praco­
witych organizatorów tego pięknego święta.

J. Urban
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Rzeki wylały w departamencie Haute Loire
LE PUY. — Nad Le Puy, jak już o tym do­

nieśliśmy, przeszła gwałtowna burza połą- 
czona z silnym opadem. Burza ta jak się 
później okazało, miała zasięg znacznie więk­
szy. Dotknęła nieomal wszystkie miejscowo­
ści departamentu Haute Loire, wyrządzając 
wielkie szkody.

Stan wód na rzekach i rzeczkach czy stru­
mykach podniósł się gwałtownie. Wody wy­
stąpiły z brzegów i zalały wielkie połacie pól, 
łąk i pastwisk.

W kilku miejscowościach wezbrane wody 
zerwał)' słupy Ihtii telefonicznych, tak że 
wszelkie rozmowy telefoniczne z Clermont,

Saint Etienne j Lyonem, zostay przerwane.
Tory kolejowe pod Puy Saint Etienne zo­

stay podmyte. Komunikację musiano wstrzy­
mać.

W gminie Boussoulet piorun zabił jednego 
z mieszkańców gminy wraz z jego córką.

W Monistrol sur Loire, Seauve sur Ser- 
mone i Saint Feróol trzeba było ewakawać 
mieszkańców domów znajdujących się w po­
bliżu radk.

Wezbrane wody uniosły dom mieszkalny w 
Pont Salomon.

v Straty wynoszą (narazić) 50 milionów 
franków.

Święto Matki w Divion
Rada Rodzicielska z Divion, urządza święto Mat­

ki dnia 23. maja u p. Croena, Cite 30. Początek u- 
roczystości poświęconej specjalnie Matkom o go­
dzinie 15-tej. Zapraszamy całą Polonię miejscową. 
Program ustalono następujący: Rano Msza św. o 
godz. 11-ej w kaplicy polskiej. Towarzystwa po­
siadające sztandary; prosimy o wysłanie ich na 
Mszę św.

Program popołudniowy będzie podany w sali.

Zarząd Rady Rodzicielskiej Rejonu IV 
(z siedzibą w BJly - Montigny)

Prezes: śmiga Józef, Billy-Montlgny, Pavilion 
14 nr. 4; sekr.: Koszczak Józef, Rouvroy, rue 36-em 
nr. 20; skarbnik: Muszyński Aleksy. Montigny en 
Gohelle. rue Lassigny nr. 28.

Dramat obyczajowy w Soisy sons Montmorency
Paryż. — Zauzanna Leclerc, wdowa wo­

jenna, lat 46, matka dwóch dziewczynek, żyła 
od chwili utraty męża pod wspólnym da­
chem ze swym bratem, Rend Chauvin. Obo­
je pracowali w ubezpieczeniu społecznym, 
.każde w innym biurze.

Sąsiedzi mało widywali ich. Zarówno Zu­
zanna jak brat jej Renó wychodzili bardzo 
rzadko po pracy.

W piątek w mieszkaniu Chauvina roze­
grał się krwawy dramat. Renó, który jak się

później okazało utrzymywał stosunki ciele­
sne z siostrą, w wyniku których ta zapadła 
w ciążę, udusił ją. Stało się to po kłótni. Za­
bójca starał się udowodnić, że zgon nastąpił 
wskutek ataku serca. Zarządzona sekcja 
zwłok wykazała jako przyczynę strangula- 
cję. Był to niezbity dowód winy Renó Chau- 
vina.

Kilka długich godzin trwały przesłuchania 
mordercy, który wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, przyznał się wkońcu do popełnienia 
strasznego czynu.

SALLAUMINES. — (PODZIĘKOWANIE). — 
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie na­
szego najukochańszego syna i mego drogiego bra­
ta śp. Jana KACZMARKA, który zginął tragicz­
ną śmiercią w katastrofie na kopalni w Sallaumi- 
nes, szczególnie księżom Januszpzakowi i Maj­
chrzakowi, Ambasadzie z Paryża i P.C.K. za u- 
dzielenie pomocy materialnej oraz Konsu’owi z 
Lille jak również wszystkim Rodakom i Tranzu- 
zom z ulicy Avion, którzy przyczynili się do 
zbiórki na zakupienie wieńca, składa tą drogą ser­
deczne podziękowanie staropolskim. „BÓG ZA­
PŁAĆ”

w smutku pogrążona 
RODZINA KACZMARKÓW.

WINGLES. — Sekcja Polska CGT PO zawiada­
mia swych członków i sympatyków, że znaczki i 
karty członkowskie można nabyć u towarzyszy: 
Piętka Ignacego, rue Marais; Gabryelczyka Jana, 
rue Boileau 39: Białeckiego Franciszka, rue J. 
Claretie 13; Kuśnierka Fr., rue Boileau 45.

LENS 4-ka. — Zarząd K.T.M. Prezes: Kossow­
ski Aleksander 123 rue de 1’Oiselet; sekr.: Pie­
trucha Paweł, 91, rue de 1’Oiselet; skarb.: Panko- 
wiak Władysław; kom. rew.: Głuszak Roman, Pie- 
jriora Jan i Mączkowska.

MONTIGNY EN GOHELLE. — Rada Rodziciel­
ska zwołuje nadzwyczajne zebranie 17 maja o g. 
16 w Domu Polskim. Sprawy bardzo ważne i 
wycieczki. e

Villemain pokonał Dauthuille’a
Paryż. — Spotkanie tych dwóch bokserów, 

(waga średnia), zakończyło się po 10-cio 
rundowej walce, zwycięstwem Yillemaina na 
punkty.

■.# -

(Foto: Associated Press)
Zarośniętym i pod parasolem maszerującym męż­
czyzny nie jest nie kto inny jak tylko Joe Louis, 
mistrz bokserski świata wszystkldń wag. Bez 
względu- na pogodę odbywa on swe treningi, z 

z których najbardziej lubi długie marsze

Cena mięsa mrożonego 
w Pas de Calais

Syndykat rzeźników Pas de Calais ustalił 
następujące ceny na mięso mrożone:

1.
2.
3.

kategoria 
kategoria 
kategoria

1 1 2 kategoria .
3-cia kategoria .

Wołowina
(bez kości) . . .
(bez kości) . . .
(na rosół z kością)

Baranina

266
216

99

285
163

HARNES. (PODZIĘKOWANIE). Sekcja

fr. 
fr. 
fr.

fr. 
fr.

Komunikat Tow. Amatorskiego 
z Loos en Qohelle

Tow. Amatorskie „W’anda” urządzą w niedzie­
lę 23 maja w sali kopalnianej (Salle des Fótes) 
przedstawienie teatralne połączone z obchodem 
Konstytucji 3-go maja 1 wyborem królowej balu. 
Otwarcie akademii o godz. 17, o godz. 20-ej zaba­
wa taneczna. Strzelanie do tarczy.

Tow. Amatorskie „Wanda” zaprasza wszystkich 
Rodaków z Loos en Gohelle 1 okolicy na niniejszą 
uroczystość.

LIEVIN 3-ka.. Zarząd Sekcji C.G.T. - F.O.. Pre­
zes: Kubiak Leon. 54, rue Cuvier: sekr. Owczar- 
czak Teodor, 32, Rue Cuvier; skarbnik oraz mąż 
zaufania: Behm Walenty, rue du 1 Mal nr. 1, 
Cite des Garennes; rew. kasy: Skrzypczak Józef
i Barański Wincenty.

HAILLICOURT 2-ka. Zarząd Tow. św. Mi-
chała. Prezes: Walendowski Wojciech, rue de la 
Gare, Hailllcourt (P. de C.): sekr.: Węcławiak Ka­
zimierz, 5 rue des Roitelets, Hailllcourt; skarb.; 
Duszyński Feliks; chorąży: Szczukoweki Antoni; 
rew. kasy: Wróblewski Franciszek i Filipiak Jó­
zef.

Zarząd Okręgu Pas de Calais Z P.B.U.R.O.
Prezes: Roszkiewicz St., zast.: Gorzvński St i 

Gruby; sekr.: Bartkowiak, zast.: Borkowsai; 
skarb.: Skupień H., zast.: Idziak.

Adres: R.N.P.F. Grosse , Berline .Sallaumines 
(Pas de Calais.).

Polska Syndykatu Wolnego dziękuje atoropolskim 
„BÓG ZAPŁAĆ” wszystkim, którzy czymkolwiek 
przyszli z pomocą Sekcji oraz wzięli udział w u- 
roczystości poświęcenia sztandaru. .

MABLES LES MINES. — Koło Przyjaciół Har­
cerzy im. Ks. J.‘ Poniatowskiego” obchodzi swą 
20-tą rocznice istnienia w niedzielę 23 maja w 
sali p. Lisa.

Program: Rano o godz. 10-ej zbtórka drużyn i 
Kół Przyj. Harc, obok sali p. Lisa; o godz. 10.30 
wymarsz do kościoła polskiego na Mszę św., która 
się odbędzie o godz. 11-ej w intencji Koła I 
drużyn.

Program popołudniowy: O godz. 14.30 przyjmo­
wanie bratnich Kół, Drużyn i Towarzystw; o godz. 
15.30 otwarcie uroczystości. Dalszy program uro­
czystości będzie ogłoszony w sali.

K.P.H. zaprasza wszystkie Tow. oraz wszystkich 
Rodaków 1 Rodaczki z Maries i Okolicy na powyż­
szą uroczystość.

CALONNE - RICOUART. Obchód 23-rocrni- 
cy K.S.M.P. M. i 1.). — K.S.M.P.M. i ż. obcho­
dziło swą 23 rocznicę założenia. Rano o godz. 8-ej 
młodzież przystąpiła licznie do Stołu Pańskiego. 
Potem o godz. 11.80 w miejscowym kościele ks. 
Miczko odprawił nabożeństwo w intencji młodzie­
ży oraz wygłosił podniosłe kazanie. Młodzież od­
śpiewała kilka pieśni kościelnych. Kierował chó­
rem ks. patron Rzeźniczek. 13 sztandarów organi- 
zacyj polskich brało udział w uroczystości kościel­
nej.

Po południu o godz. 15.30 w sali pani Pokojskiej 
odbyła się akademia którą zagaił pręzes Szuwarski. 
Przybyły następujące towarzystwa. KSMP męskiej 
i żeńskiej z Divion. Bethune, Barlin. La Clarence, 
HouOain. miejscowe Bractwo Różańcowe i Rodzi­
na. Po odśpiewaniu „Hej do Apelu”, „Pieśń Hoł­
du Mar!' gniewa”, -i różnych innych piosenek, mło­
dzież odegrała dwie sztuki pod tyt.: „żywy n’e- 
boszczyk” i „Podejrzana osoba”. W przerwach 
grała orkiestr? pod batutą p. Wójtas:aka. Odbyły 
się również tflńce wi-konan° przez druhny Gościań-
sk" Irene l Markwitz Janinę.

Na zekończenie przemów1! ks. Rzeźnlcz^k i 
czystość zakończono odśpiewaniem pieśni 
chcemy Boga”.

CARVIN szyb 4-ty. — Z-irzad K.S.M.P. Ż. 
reska: Duszczak Aniela. Cantine du nr. 4., 
de la Tranquillity. Carvin (P. de C.); sekr.:

uro- 
„My

Pfp- 
Citó 
No-

Wraz z służącą zniknęła kaseta 
z kosztownościami

Tourooing. — Małżonkowie Dumortier za­
mieszkali przy rue Nationale, zaangażowali 
przed dwoma dniami do prac domowych 
dziewczynę, która podała się za niejaką 
Yvonne Chine. Nowa służąca, zainstalowaw­
szy się, nie pobyła długo w obowiązku. Po 
dwóch dniach ulotniła się jak „kamfori" a 
wraz z nią zniknęły wszelkie kosztowności 
Dumortierów, obliczone na 1 milion franków.

Policja z Toiircoing, która prowadzi do­
chodzenia stwierdziła, że dziewczyna podała 
fałszywe nazwisko. Poszukuje się jej aktyw­
nie.

Teatr Miejski w Denain
Zespół śpicwaczo-teatralny „Harfa” Escaudain, 

kilkakrotny mistrz Zw. Pol. Tow. Teatr, zaprasza 
wszystkie organizacje i całą Polonię z Denain i 
okolicy na swój 25-letni jubileusz założenia, któ­
ry odbędzie się w niedzielę dnia 6-go czerwca.

Program uroczystości będzie bardzo urozmaico­
ny, bo prócz wyetępu Kół tutejszego Okręgu z 
Chórem Górników z Waxiers na czele, wystąpi 
również koleżeńskie Koło z Dourges, mistrz tam­
tejszego Okręgu, ze sztuką nagrodzoną pierwszym 
miejscem na konkursie Okręgowym.

Bilety wstępu, jak zwykle są numerowane, ł już 
obecnie nabywać je można u członków Zarządu 
„Harfy”: Cite du Maroc, Quart de six heuree, Six 
Mariannes, i w Denain u członków Zarządu To­
warzystw.

Reżyser zesp. śpiew.-teatr. „Harfa”
B. Banaś

Tragiczny zgon młodej dziewczyny 
w Sous le Bois

Mańbeuge. — Mieszkanka Sous le Bois pod 
Maubeuge, 25-letnia panna Marta Dubois po­
pełniła samobójstwo.

Przyczyny, dla których zeszła dobrowolnie 
ze światu,' nie są znane. Stara się je wyja­
śnić policja z Maubeuge.

Panna Dubois, doniedawna zamieszkiwa­
ła w Paryżu. Przed miesiącem wróciła w ro­
dzinne strony. Była spokojna,choć nieraz o- 
toczenlu svzemu mówiła, że zamierza popeł­
nić samobójstwo. Słów jej nie brano poważ­
nie.

Tragicznego dnia, po ułożeniu się do snu 
wszystkich, zażyła silnego środka nasennego 
i wkrótce zmarła. Pozostawiła karteczkę dla 
matki, prosząc, by nie przejmowała się jej 
strasznym czynem.

Lekarz przywołany do stwierdzenia zgonu 
nie zezwolił na pogrzeb. Zarządzono sekcję 
zwłok i wnętrzności poddane zostaną bada­
niom toksykologicznym. Nieznaną trucizńę 
skonfiskowano dla zbadania chemicznego.

BR LAY THIERS. — (Z uroczystości POWN). — 
Święto rozpoczęło się Mszą św. w Thlers za pole­
głych i zmarłych członków POWN w asyście 8 sztan 
darów. Po Mszy św. delegacja POWN dożyła w e-

Z życia Polaków’ w dep* Corróze, i sąsiednich
Dnia 18 kwietnia 19-48 r. odbyła się piel­

grzymka polska do Grot św. Antoniego w 
Klasztorze OO. Franciszkanów na St. An­
toine w Brlve (Corróze). Polacy zamieszkali 
w okolicy wzięli w niej udział. Rozpoczęto na­
bożeństwem, przed którym od godz. 7-mej ra­
no odbyła się Spowiedź św. Wielkanocna. 
Spowiadali duszpasterze polscy. Po godz. 
9-tej zwołano wszystkich obecnych pielgrzy­
mów na salę przy klasterze, celem przepro­
wadzenia kursu śpiewu pieśni wielkanocnych. 
Prześpiewano je szczegółowo. O godz. 10-tej 
rozpoczęło się nabożeństwo, które odprawił 
ks. B. Dąbrowicz. a wzruszające kazanie wy-

głosił O. Krzystof Szymeckl. Śpiewem kie­
rował ks. Leon Sarmacki. Podczas nabożeń­
stwa przystąpiło Miele pielgrzymów do Ko­
munii św. Po zakończeniu nabożeństwa Ks. 
Dąbrowicz udzielił błogosławieństwa i od­
śpiewano „Boże coś Polskę” kończąc uroczy­
stość. Następnie już przed klasztorem wyko­
nano wspólne zdjęcie, poczym udano się na 
salę w klasztorze na wspólny obiad. Podczas 
obiadu przemówił jeden z uczestników 1 ape­
lował o pomoc dla nieszczęśliwego rodaka, 
który od 3 lat leży w szpitalu w Brlve.

Zebrano 1.050 fr. a od miejscowych Rodaków 
600 fr. Razem 1.650 fr. Pieniądze zostały wrę­
czone przez miejscowego prezesa Z.O.R.R. w

. Okręg Il-gi Związku Sokołów 
Polskich we Francji

Przewodnictwo Okręgu Il-go donosi, iż nad­
zwyczajny Zjazd Prezesów i Naczelników gniazd, 
odbędzie się w niedzielę 23 maja w Dechy, w lo­
kalu p. Migdała, rano o godz. 10.

Najgłówniejszym punktem obrad jest XX-ty 
Zlot Okręgu Ii-go, który odbędzie się dnia 1-go 
sierpnia w Dechy oraz inne bardzo ważne spra­
wy.

Na powyższym Zjeżdzae każdy Naezeln!k gniazda 
tdaje dokładny raport z technicznego stanu swego

wakowska Żof>a. 161. Cite des Plantigeons, Carvin 
(P. de C.); skarb.: Nowakowska Stefania.

LILLE. ■— Zarząd Koła Re*, i b. Wojskowych 
przypomina członkom i svmpatykom iż r»branie 

miesięczne Koła odbędzie się w niedzielę 23 riajn c 
godz. 16 przy rue Faidherbe nr. 10 w Ulle, na 
2-g!m piętrze.

gniazda. Przewodnictwo Okr. II-go

HARMONIE
Wszelkie reparacje po cenach przystępnych 

-------------- Wykonanie staranne -------------- 
DE RUVCK, 128. Grande Rue - ROUBAIX 

(15 st.)

Z misji św. w’ La Clarence i życia Polonii
Polski ośrodek górniczy w La Clarence, liczący 

dziś sto kilkadziesiąt rodzin, datuje się mniej wię­
cej od roku 1922. Przy pierwszym zetknięciu się 
z tutejszymi górnikami polskimi odniosłem wra­
żenie,, że są to ludzie wyjątkowo ciężkiej pracy, 
a to chyba ze względu na trudniejsze niż gdzie 
indziej warunki, gdyż zasadniczo praca górnika 
jest mniej więcej wszędzie ta sama. Ale z po­
oranego czoła i przez zmęczona twarz przebija 
piękna dusza polska, a leażdy uścisk dłoni, (a ile
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Mącznica na
Często podczas nadmiernie wilgotnych lat, ko’oru czerxv'ono fioletowego. Jest to doj- 

pojawia się rdza na życie, na szczęście w I rżała, rozwinięta mącznica, która przeszła 
mniejszym stopniu jak na pszenicy. Wielce I cały cykl swojego rozwoju na życie.

Jest to doj-

iłuw.. Record)
Wdowa Coupeau która urodziła się, wychowała w 
Chambord i nigdy jego nie opuściła, ukończyła w 
tych dniach 100 lat swego tycia. Jubilatka znajdu­
je się przy dobrym zdrowiu i i przyjemnością 

wspomina dawne dobre czasy.

DIJON. — Miejscowa Rada Narodowa urządza 
dnia 23. bm. w „Cafć Europóen”, Place de la Li­
beration o godz. 15-tej akademię z okazji święta 
3-go Maja, rocznicy zakończenia wojny i „Wiosny 
Ludów”. x

Ze względu na zapowiadającą się piękną uro­
czystość z udziałem miejscowej szkoły polskiej z 
nauczycielką p. Dinet i miejscowym lektorem uni­
wersytetu profesorem Gogłuską, prosimy wszyst­
kich Polaków z Dijon i okolicy o czynny udział.

Obchód Święta Varodowcgo 
w Concron

Uroczystość odbyła się 2. maja i rozpoczęła się 
o godz. 10.30 Mszą św. w Polskiej Kaplicy S. S. 
Sercanek. Na nabożeństwo, oprócz miejscowych 
Stowarzyszeń, Mężów Katolickich, Stowarzyszeń 
Kombatantów. Bractwa Matek Różańcowych, K. 
S M.P.-M. i Ż. i Krucjaty Eucharystycznej, przy­
byli ze sztandarami delegaci Kombatantów frsn-nieć o kolorach' biało-czerwonych przy pomniku

poległych. Następnie o godz. 16-tej odbyło się.-;---- —-— ---- - ----------------- ,,, -•
otwarcie uroczystości w sali kopalnianej przez * cnsklch z Nantes i pięciu innych z pobrskach 
prezesa Koła POWN kol. Zasine St. Potem kolega miejscowości oraz wielki przyjaciel Po'akow p. 
Mąka Franciszek (sekretarz koła) odczytał spra- Georges Maitres, dyrektor fabryki des Forges de 
wozdanie z działalności POWN — oraz listę . B*9se — Indre, 
członków, którzy otrzymali francuskie odznaczenie,

q . nasse — inure,
!, Mszę św. celebrował ks. polski, który też wy-

,___ ,_____  ________  _______________ ). I głosił patriotyczne kazanie w językach: polskim i
Odznaczonym medale wręczył kol. Koetrzewsklfrancuskim. Po mszy św. goście francuscy byli 
(sekr. Okr.). Obecni byli na tej uroczystości 
miejsc, ksiądz francuski, prezes K.T.M. p. Hoff­
man, prezeska Koła Polek p. Kopycka, wice-prezes 
Okr. VI. Sokołów Polskich dh. Lewandowski oraz

medale pamiątkowe (Medaille Commemorative)

Brive nieszczęśliwemu rodakowi 
Hłopkowi.

Nieszczęśliwy przesyła wszystkim 
dawcom, którzy przyczynili się do 
staropolskie „Bóg zapłać”.

Janowi

ofiaro- 
skladld

Po obledzie o godz. 2.30 pielgrzymi zwie­
dzili Drogę Krzyżową w klasztorze św. An­
toniego. Przewodniczyli O. Krzyszof Szymec­
kl, B. Dąbrowicz i ks. Leon Sarmacki. O 
godz. 17-tej nastąpił rozjazd.

Obecny A. P.

LIBOS - FUMEL I OKOLICA. — Rada Naro­
dowa z Fumel zaprasza wszystkich Rodaków na 
dzień 23 maja, w którym ma odwiedzić naszą ko­
lonię Konsul R.P. z Tuluzy.

Program uroczystości: O godz. 10 przyjęcie ,p. 
Konsula przez dzieci w szkółce przy Ćhemin 
Rouge; zwiedzenie wystawy robót ręcznych; kon­
ferencja z Zarządem Miejsc. Towarzystw w Cafó 
Castang; tamże wspólnf obiad; o godz. 15 przed­
stawienie teatralne w Patronażu na Fumel (obok 
kościoła);. przemówienie p. Konsula. Prosimy o 
liczne przybycie. Pr. R. Sułek

VILLEFRANCHE s/RHONE. — Dnia 29 marca 
1948 r. w Kolonii Villefranche s/Rhóne odbyło etę 
uroczyste poświęcenie obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej na który złożyli się: Kuś 1.000 fr.; 
Panasiuk 1000 fr.; Małek 500 fr.; Edłerowicz 200 fr. 
Mielcarek R. 100 fr.; Lis 300 fr.; Lachowicz 200
fr. 
fr. 
fr.

soń

Kierszark 100 fr.; Kulesza 200 fr.; Butner 200
Chotyck! 100 fr.; Reichel 200 fr.; Goleń 500
Bońka 200 fr.; Macholski 200 fr.; Nowak 200
Maroszek 300 fr.; Kornińskl H. 100 fr.; La- 
100 fr.; Kornińskl Ed. 1000 fr.; Adamiak J.*

1000 fr.; Witkowski 100 fr.; Stasiak Wł. 200 fr.: 
Luboch B. 100 fr.; Szweda 100 fr.; Hrynik P. 200 
fr.; Szażyńekl 100 fr.; Semików 100 fr.; Pietusk 100 
fr.; Czech K. 100 fr.; Rabieżyński 500 fr.: Dolińska 
500 fr.; Bogdanek 200 fr.; Paszernak 300 fr.: Ko- 
szek 50 fr.: Ochocki 300 fr.; Dobrowolski 1.500 fr.; 
Bator 200 fr.; xxxxx 200 fr.; Demczuk L. 400 fr.; 
Szem’niech 20 fr.; Hrynik Stef. 20 fr.; Sz^miak 20: 
Epuńska 20 fr.; Masnyk 20 fr.; Rogata 50 fr.; Le­
wicka 300 fr.: Wiśniewski 20 fr.; Kłębowski 20 fr,: 
Osowicz Br. 100 fr.; Wosilczyk 100 fr.: Masłowski 
300 fr.; loolitów 60 fr.; Rłowicki 100 fr.: Wiś­
niewska M. 50 fr.; Wiatr 50 fr.: Kerbar 200 fr.

Komitet tą drogą serdecwie dziękule wszystkim 
ofiarodawcom i prosi tych, którzy byliby pomi­
nięci w spisie o łaskawe zwrócenie się na niżej 
podany adres: Dobrowolski Jan. ń Chervlnges, 
Gleize (Rhone).

Nadesłane

Rezolucja Związku Weteranów Pracy 
Okręg Pas de Calais

Na zebraniu byli obeeni t Rady Narodowej 
Okręgu p. Rojczak, z Federacji Emigranców Pol­
skich Wawrzyniak, z Związku Weteranów, Pracy 
sekretarz p. Walentowski.

Zebrani Delegaci uchwalili następującą rezolu­
cję: _

1) Weterani Pracy proszą nasz Rząd Demokra­
tyczny by nam dopomógł u władz francuskich, 
aby nam bvły uregulowane nasze renty jak naj-

odporne na śnieć, żyto ma jednak swoich 
kilku pasożytów. Pieru'szym z nich jest pe­
wien rodzaj chloropca, różniący się od że­
rującego na pszenicy spajanymi, długimi 
nogami. Rośliny zalakowane chloropsem, 
można rozpoznać już w miesiącu marcu, 
przez nienaturalne zgrubienie i rozwinięcie 
się łodyżki przy korzeniu. Od marca wzrost 
jej zatrzymuje się, a larwy siedzą tuż przy 
ziemi. Najlepiej zaatakowane krzaczki żyta 
powyrywać z korzeniami i spalić, by mdchy 
nie zdążyły się wylęgnąć.

ćma żytnia może też wyrządzić wielkie 
szkody, gdyż gąsienice jej są żarłoczne nad 
wyraz i potrafią zeżreć całą słomę na pniu. 
Są one zielone w czerwone, poprzeczne pasy, 
poczwarka ćmy początkowo zielona, przy­
biera stopniowo kolor ognisty i łatwa jest 
do rozpoznania.

Największą plagą żyta jest mącznica (er­
got). która może wyrządzić olbrzymie stra­
ty w zbiorach. Każdy z nas, kto miał stycz­
ność z rosnącym żytem, mógł zauważyć gru­
be z-arno, jedno lub więcej, wystające z kło­
sa koloru czerwonawego, w okresie żniw sza­
rego. To właśnie jest niącznica-ergot, czyli 
ostatnia przemiana grzybka pasożyta, doj­
rzała i gotowa zacząć na jiowo cykl swo­
jego rozwoju. 1 * .

Ziarno mącznicy spadłe na ziemię podczas 
żniw, lub zasiane z siewnym ziarnem jesie- 
nią. czeka tylko odpowiedniej temperatury 
by kiełkować. Lata gorące i wilgotne, są 
najodpowiedniejsze do jego rozwoju. Mączni 
ca kiełkuje w miesiącu maju, wypuszczając 
maluteńkie kopułeczki. osadzone na końcu 
mikroskopijnej szypułki. Obwód kuleczek 
■jest napełniony nitkowatymi zarodkami, cała 
ich powierzchnia wydziela kropelki jasnego 
nłynu, w którym roją się zarodki. Owady 
przenoszą te zarodki na kwiat żyta czy ro­
ślin pastewnych i wtedy zaczyna się rozwój 
mącznicy w zapłodnionym ziarnie. \V po­
czątkach nie daje się zauwazyc mc^nadzwy­
czajnego i ziarno zdaje się rozwijać normal­
nie W środku jednakże wszystko zostało 
zjedzone i ziarno wypełnione jest żółtawą 
masą, złożoną z pasożytów. W tedy to za­
czyna się wyciekanie miodunki, która moczy 
przegródki i spływa na zewnątrz. Doświad­
czeni rolnicy wiedzą, że im więcej jest mio­
dunki — tym więcej będzie mącznicy. Otóż 
miodunka spływając, zabiera ze sobą zarod­
ki znajdujące się w środku, które roznoszą 
da’ej owady, łakome na słodką ciecz, spły­
wającą z kłosa. W okresie tym można za­
uważyć całe roje much obsiadujące kłos z 
miodunką. W tydzień lub dwa później — 
zależnie od ciepła ! wilgoci — wychodzą z 
kłosów długie, stałe ciała, twarde i wielkie

Zawdzięczając botanikowi Toulasne odkry­
cie przemian mącznicy, zwanej w botanice 
„Claviceps purpurea" — możemy przedsię­
wziąć wszelkie środki ostrożności, by nie jeść 
chleba z mąki mącznicowej. Jeżeli znajdu­
je się w mące 3 do 5 procent mącznicy, czło­
wiek zapada natychmiast na bardzo ciężką 
chorobę, objawiającą się spazmami, które 
sprowadzają gangrenę i śmierć. Epidemie 
tej choroby znane są w historii wszystkich 
krajów. Na Śląsku w Polsce, zanotowano 
ją najpierw w roku 1648, drugi raz w roku 
1736. Bardzo wielka epidemia była w Danii, 
Szwecji i Norwegii w roku 1761 i w Westfalii 
w roku 1770. Od tego czasu badania bota­
niczne przyszły w sukurs medycynie i uchro­
niły ludność od wielu chorób. Odtąd histo­
ria nie notuje większych epidemii spowodo­
wanych mącznicą, lecz jak wynika z powyż­
szych uwag, jest to bardzo szkodliwy paso­
żyt dla zdrowia, ludzkiego.

By wytępić tego pasożyta na życie, wska­
zanym jest przesiewać prze rzeszoto ziarno 
przeznaczone na siew, jak również nie siać 
żyta dwa razy z rzędu w wypadku zanie­
czyszczenia gleby przez mącznicę. (Po fran-
cusku „ergot”*).

Śnieżka

(Foto: France-Clichćs)

Powytszv wspaniały okaz kiernoza pochodzi z ho­
dowli rolnika Henri de Valence w Bretanii. Waży 

430 kg. i należy do rasy ..Large White”.

ich było!...) był szciery, prosty, (nie prostacxy) 
a serdeczny, taki sobie pełną garścią polski.

Pod względem pracy ideowej, zarówno kultural­
no-oświatowej jak i nawet religijnej kolonia była 
raczej opuszczona. Ludzie trzymali się na po­
wierzchni przeważnie własnym wysiłkiem. Nic 
więc dziwnego, że po długich latach tej samowy­
starczalności zasoby poczęły się wyczerpywać, a 
poziom i napięcie myśli i ducha poczęły opadać. 
Odbiło się to przede wszystkim na dziatwie i 
młodzieży.

Praca, a razem z nią i życie, poczęły silnie ru­
szać z miejsca, gdy dwa lata temu przybyli na 
tamtejszy teren młodzi księża w osobie ks. Sta­
nisława Stefaniaka i ks. Alfonsa Rzeźniczka ze 
zgromadzenia Misjonarzy Oblatów Marii Niepoka­
lanej. Gdy dwa lata temu, mówił ks. St. Stefa­
niak w końcowym przemówieniu misyjnym, rozpo­
czynaliśmy pracę w La Clarence, do kościoła przy­
chodziło tylko kilka osób. Dziś bez przesady po­
wiedzieć można, że dwie trziecie Polaków regular­
nie uczęszcza na nabożeństwa, chwali Boga i uszla­
chetnia własną duszę w języku i zwyczaju oj­
ców naszych i świętego Kościoła Rzymskiego. A 
i reszta łamie się ze sobą i powoli wraca do wspól­
noty religijnej i jednocześnie polskiej, gdyż reli- 
gia nie zabija w człowieku jego darów natural­
nych, "jego cech narodowych; przeciwnie zacho­
wuje je, podnosi i uszlachetnia, ponieważ właśnie 
w nich i przez nie uświęca i zbawia człowieka. 
Łaska Boża nie obala natury, ale ją suponuje, pod­
nosi i umacnia. Taka jest nauka teologiczna i ta­
ka też jest praktyka Kościoła świętego. Dlatego 
to duszpasterz polski będąc sługą Chrystusa i 
wiernym pracownikiem Kościoła, jest jednocześ­
nie nieulęknionym bojownikiem i nieustępliwym 
szermierzem polskości.

Dziś na terenie polskiego ośrodka górniczego w 
La Clarence dzięki inicjatywie miejscowych dusz­
pasterzy polskich istnieje przedszkole opłacane 
częściowo z kasy parafialnej, częściowo przez ro­
dziców. Istnieją Katolickie Stowarzyszenia Mło­
dzieży męskiej i żeńskie i. Istnieje Krucjata i 
Bractwo Różańcowe. W Kościele jest dość miej­
sca dla Ojczyzny. Kościół Jej nie odpycha, nie 
przekreśla. Przeciwnie, zaprasza i podtrzymuje. 
Ten stosunek między Kościołem a Ojczyzną opiera 
się na wzajemnych, obustronnych prawach i obo­
wiązkach. Lecz duszpasterski wysiłek samych tvlko 
księży nie wiele by zdziałał, gdyby nie wydajna 
pomoc ludzi świeckich. Dlatego też jest to ich 
zasługą również, że wśród Polaków w La Clarence 

budzi się wiara i wzmacnia, mężnieje polskość. 
Jeszcze dziś ludzie nadzwyczaj mile wspominają 
opłatek urządzony dla wszystkich przez miejscowe 
katolickie organizacje polskie. A sposobów podej­
ścia do ludzi i metod owocnej pracy jest nadzwy­
czaj dużo. Oto jeden ze sposobów arcy-orginalny 
a jednak skuteczny. Sąsiad, człowiek spośród „tych 
mądrych zawsze zabierał się do kopania ogród­
ka, gdy ludzie szli do kościoła na Mszę. Działał 
na przekór. Obdk mieszka druga rodzina polska. 
Matka tej rodziny, niewiasta skromna "i pobożna, 
ot taka sobie Polka „tylko Bogu ducha winna', 
nakręca radio, uchwytuje transmisję Mszy świętej 
z pięknymi śpiewami, głośnik przybliża do okna, 
puszcza na całą ,;parę” j mądry sąsiad chcąc nie 
chcąc słucha mszy świętej. A no, wolność Tomku 

.w swoim domku... Z wież kościelnych bija potężne 
dzwony, wzywają ludzi do modlitwy. Ponieważ po­
wtarza się to raz, drugi i trzeci, czwarty i piaty... 
sąsiad poczyna się denerwować, rzuca łopatę i za­
myka się w pokoju. Tam pozostawiony sari so­
bie, ma dużo czasu na rozmyślanie. A radio gra 
dalej i dzwony dzwonią... I oto pewnego razu w 
miejscowości sensacja, zdziwienie i zbudowanie: 
■nasz sąsiad w świątecznym stroju idzie do kościoła 
na Msze św..„ Niektórzy mówią, że tej „pierw­
szej niedzieli” popłakiwał on sobie w kościele ze 
wzruszenia od pięknych religijnych śpiewów pol­
skich. Lecz on sam temu przeczy, i mówi, że mu 
tylko „oczy się pociły”, gdyż w kościele było go­
rąco...

Misja w La Clarence trwała tydzień. I była to 
pierwsza od 1922 roku. Frekwencja na nauki .za­
równo ogólne iak i stanowe była duża. Nadspo­
dziewanie wielka była Urzba wiernych przystępu­
jących do Spowiedzi I Komunii święte', a wielu, 
lak ów svn marnotrawny wracało z „dalekiej kra­
iny. po długich letach rozUki do domu O!ca...” Tm 
wszystkim z głębi ser?n życzę wytrwania w do­
brym' i dalszej owocnej pracy. Szczęść k«tc

Misionarz.

Hoffman Fr. prezes miejscowego Sokoła. Wystą­
pili na uroczystości Sokoli i Sokolice miejsc, 
gniazda ze śpiewem pod przewodnictwem niestru­
dzonego naczelnika dha Mąki Fr. Te same Sokolice 
wystąpiły następnie w sztuce teatralnej p.t.: ,.Ma­
nta” a po 19. minutowej przerwie Koło teatrsme
Chopin" z Thlers odegrało wesołą sztukę , Po­

wrót Wicka z Wojenki”. Na zakończenie Soxcli i 
Sokolice wystąpili z ..Krakowiakiem”, a potem 
odbyła sie zabawa taneczna.

Następując! członkowie zostali udekorowani me­
dalami pamiątkowymi za udział w wojnie 1939-45: 
Mąka Franciszek, Kuliński Alfred, Zasina Stani­
sław, Bęben Franciszek, Mąka Jan, Mąka Syl­
wester, Janowczyk Wincenty.. Jabłoński Cyprian. 
Szendler Stanisław, Szendler Edmund. Lewandow­
ski Maciej, Krzysztoń Wojciech, Krzysztoń Sta­
nisław, Bęben Zdz’slaw, Klimek Józef, Jóżwiak, 
Kajdan Wojciech, Lewandowski Franciszek, Jani- 
ga Janina.

AULNAY S/BOI8. — < POŚWIĘCENIE SZTAN­
DARU). — W niedzielę dnia 23 maja o gódz. 12 w 
kościele św. Józefa w Aulnoy s/Bois, odbędzie się 
poświęcen!e sztandaru Stow. Rezerwistów i byłych 
Wojskowych z Aulnoy s/Bois. Stow, zaprasza*na 
uroczystość wszystkich Rodaków z okolicy Pary­
ża. Wszystkie bratnie Stowarzyszenia o ile nie o- 
trzymają specjalnych zaproszeń ze względu na brak 
adresów, winny niniejszy komunikat uważać za 
zaproszenie i wysłać poczty sztandarowe do Aulnoy 
s/Bois.

Dojazd z Paryża Gare du Nord Banlieu o godz. 
7.50, 8.30. 9.30, 10.30, pociągiem (piąta stacja po 
Paryżu). Program uroczystości będzie podany na 
miejscu.

podejmowani tradycyjną lampką wina przez pol­
skich kombatantów z prezesem p. Bronisławem 
Kryjewski.m na czele.

W przemówieniach wygłoszonych z tej okazji 
francuscy mówcy składali zvezenia, by Polska 
odzyskała prawdziwą wolność i niepodległość.

O godz. 18-te.j w odbudowanej sali polskiej od­
była się uroczysta akademia, na którą złożyły się 
przemówienia i śpiewy, deklamacje, muzyka i in- 
sconlzacje. Akademię zagaił miejscowy duszpasterz 
polski, który mi<*dzv innymi powiedział: „Walk* 
o wolną i niepodletrla Polskę trwa. Zrzeszani pod 
sztandarami, no których wżłelels emblematy 
Matki Boskiej Częstochowskiej i Orła Białego w 
koronę w walce tej nie ustaniemy. Bóg nam da 
zwycięstwo.

Następnie po wykonaniu przez chór K.S.M.P. 
pod batutą siostry polskiej, szeregu pieśni na sce­
nie przed pięknie udekorowanym obrazem Matki 
Boskiej Ostrobramskiej występowali: pp.: Kmi­
tę! Stanisław i Owczarczak Jan poczem druhny 
Korpawska -Ioanna, .Olek Krystyna, Nowicka An­
na, Korpowska Janina, Radziszewska Łncja. Tom­
czyk Aniela i Rycerki Krucjaty: Jaworska Regina 
hufcowa Kukla Teresa, Jaworska Łucja, Jaworska 
Barbara, Doroz Eugenia, Słowik Janina. Kryskie- 
wiecz Teresa i wiele innych. Z akademii wszyscy 
wyszli podniesieni na duchu z nowym zapałem do 
dalszej .pracy bezinteresowne i bardziej intensywnej 
dla sprawy polskiej w myśl wskazań Konsytucji 
3. Maja.

prędzej z kas gwareckich jak 1 wypłacone renty 
1 którzy pracowali w Polsce.tym, 

2) 
ków 
rają

3)

Starcy żądają należnych im rent a nie easił- 
i to dla wszystkich bez różnicy jaką pobie- 
rentę francuska.
Jeżeli read nie może nam jeszcze uregulował

W7 udarzpnia dnia
DUNKIERKA. — Sąd skazał b. piłkarza 

Maertensa za współudział w przemycie tyto­
niu. na m’es’fic wiez’enia I grzymię w wyso­
kości 5.500.000 franków.

LILLE. — Beier Bazvll Vuvsteke z Mćnin 
(Bslgia), został skazany za dwukrotne prze­
kroczenie granicy z nrzemvtem. na miesiąc 
wlezienia 1 rrzywnę 17 milionów franków.

DUNKIERKA. — W porcie wyłowiono bez 
żyda, mieszkańca Dunkierki, ojca trojga 
dzieci, p. Jerzego Richard’a.

Dżentelmen
— Cóż to się stało, że masz przewiązane

oko?
— To 

szpilkę.
— Co

sąsiadka w pensjonacie wbiła mi

ty mówisz, przez nieostrożność ? ?
— Nie, przez dziurkę od klucza. * 

X X
Pociecha

Znakomity pisarz angielski Karol Dickens 
miał do załatwienia pilną sprawę i musiał 
przeprawić się na drugą stronę wezbranej 
podczas wiosennych roztopów rzeki. Wyna­
jął więc czółno z przewoźnikiem i popłynęli.

Na środku rzeki prąd był dość w’artki, 
przewoźnik z trudnością walczył z falą 1 
Dickens począł odczuwać pewien niepokój. 
Zapytał więc przewoźnika. x

— Zginął kto kiedy w tej rzece?
— Nie, nigdy to się nie zdarzyło— zapew­

nia stanowczo przewoźnik.
Dickens odetchnął, lecz by się upewnić 

zapytał:
— Jakto, nigdy się tu nikt nie utopił?
— Et, utopił, to się i zdarzyło. Nawet przed 

tygodniem mój brat cioteczny się utopił, lecz 
tego samego dnia go znaleźli. W tej rzece 
nikt nie zginie!

Uczeń
Pewień uczeń uczył się tępo. Pewnego dnia 

poszedł do sklepikarza, dobył z kieszeni kart­
kę i powiedział:

— 11 kg. 250 gr. kawy, po 2.75 funt.
— Dobrze, a co więcej? — spytał sklepi­

karz zadowolony wielce.
— 17 paczek świec, po 1 fr. 50.
— Co więcej?
— 4 kg. 500 cukru, po 0.85 fr.
— Co więcej?
— 28 litrów nafty, po 55 centimów.
To wszystko.
Spakowano po dłuższym czasie całe zamó­

wienie, a sklepikarz podał chłopcu rachunek, 
mówiąc:

— Jest to zamówienie pokaźne! Czy mama 
dała paniczowi odpowiednią kwotę, lub czy 
mam odesłać?

— Cóż ma z tym wspólnego moja mama? 
— zdziwił się, chowając rachunek. — Zada­
no mi to w szkole, a nie mogłem sam obli­
czyć.

SEDAN. — Radi Rodzicielska apeluje do rodzi­
ców mających dzieci w wieku szkolnym o przy­
syłanie ich do szkoły polskiej. Nauka dla chłop­
ców odbywa się w Ecole des Garęons na Torcy, 
dziewcząt w Ecole des Filles na Torcy.

Liczba dzieci, jak wykazała lista obdarowanych 
na gwiazdkę 1947 wynosi ponad 200, tymczasem 
nauczyciel polski uczy zaledwie 50.

Młodzież poza szkolna do lat 20 powinna uczęsz­
czać na kursy wieczorowe, które odbywają się w 
dogodnych porach po pracy we wtorki I czwart­
ki od godz. 19-ej do 21-ej w świetlicy „Kółka Te­
atralnego” „Goutte de lait” Torcy.

Wiadomości z BELGII
G AND A W A. — (Wybuch bomby) W

składnicy starego żelaza, przeważnie odpad­
ków z czasów wojennych, wybuchła bomba. 
Poraniła ona ciężko jednego z robotników, 
kilku innych zaś lekko.

ca)
BRUKSELA.

Policja
(Aresztowanie gestapow- 
brukselska aresztowała

Edwarda Feliksa Marneffe, uroczonego w 
Namur, który podczas okupacji niemieckiej 
poszed na żołd niemiecki, wstępując do ge­
stapo.

LOWANIUM.- (Napad zbrojny). — Dwóch 
nieznanych i uzbrojonych osobników napadło 
w godzinach popołudniowych na jeden z 
miejscowych banków. Sterroryzowawszy u- 
rzędników, skradli 30.000 franków i zbiegli.

Rysopis ich podano policji.

LEODIUM. — (Aresztowanie). — Policja 
aresztowała Aleksandra J. i Jana K„ którzy 
na wzór gangsterów chicagowskich przygo­
towywali napad na banki i organizowali szaj­
kę gangsterską. Obaj aresztowani popełnili 
już szereg kradzieży w okolicy. Aresztowani 
przyznali się do winy.

Knowania kapitalistyczne
Jugosłowiański Związek Piłki Nożnej po­

stanowi zwalczać kocie muzyki urządzane 
przez publiczność na meczach piłkarskich. 
Wiec ogłosił: >

..Te wrzaski, połajanki i gwizdy są obła­
wami kapitalistycznymi. Są dziełem drob­
nych grupek reakcjonistów, którzy chcą w 
ten sposób zasiać ziarno niezgodv f niena­
wiści między dobrymi demokratami”.

Cóż za przewrotność tych kapitalistów.

rent, żądamy zasiłków dla wszystkich starców, 
wdów i sierót, a nie jak teraz podzielono nas na 
kategorie, bę ten kto ma więcej jak JA. Ut. prze­
pracowanych we Francji, to nic nie dostaje

4) My starcy wpłacaliśmy długie lata wsiww 
bez różnicy, nasze składki do kasy gwareckiej 1 
nam się wszystkim należy zasiłek bez względu na 
przepracowane lata we Francji.

5) Żadamy wj-płaty renty co miesiąc, bo co dzień 
wszystko droższe i po 3 miesiącach nie można ku­
pić tego, co przedtem było można kupić za rente 
jednomiesięczną. •

6) My starcy powołujemy się na słowa naszych 
Ambasadorów Dr Jędrychowskiego wygłoszone w 
Calonne-Rieouart jak i Dr Skrzeszewskiego w 
Lens, którzy mówili do starców, że nie mamy wię­
cej macochy ale mamy prawdziwą matkę Polskę, 
to znaczy, że mamy prawdziwy rząd demokratycz­
ny, więc mamy prawo żądać a nie się prosić. Za­
razem nasz Konsul Chiczewskł powiedział na 
gwiazdce starców w Sallaumines 4-go grudnia 1946 
roku, że jest pewny, iż rok 1947 przyniesie star­
com poprawę i należy im się słusznie czego żąda­
ją, a starcy pytają się jaką poprawę otrzymali? 
Istnieje wielkie rozgoryczenie. Mniejszym dołożo­
no kosztem większych. Wszystkim starcom 1 wdo­
wom należy się zasiłek albo renta.

7) Jak długo mamy czekać na konwencję poko­
jową? Zapewne tak długo, aż starców i wdów już 
we Francji nie będzie.

8) My starcy, wdowy, i sieroty prosimy ponow­
nie nasze władze polskie we Francji jak i wssy- 
stkie organizacje aby się stawiły u Rządu Pol­
skiego, aby starcom to przyznano eo im się 
sinsznie należy — zasiłki, dla wszystkich.

9) Ażeby- władze polskie stawiły się u Rządu 
Francuskiego aby każdy starzec miał prawo do 
węgla i mieszkania a okres uprawniający do pół 
renty został skrócony z 15 na 10 lat.

10) My delegaci prosimy ponownie, aby nasze 
słuszne żądania zawarte w rezolucji były ponow­
nie zbadane i Rządowi polskiemu przedłożone i 
w myśl naszych starców były Jak najprędzej po 
naszej myśli załatwione. Za co składamy serdecz­
ne podziękowanie.
Związek Weteranów Pracy Okręgu Pas de Calsie 

(—) Prezes KIJAK Jan

GORĄCZKĘ 
KATAR-GRYPĘ 
BÓL GARDŁA

AsprO
NIESZKODLIWE DLA SERCA 

I NEREK
IS F ISS53

(17 st)

w opracowaniu 17 wybitnych lekarzy polskich, zawierające opis chorób, spis leków, hygieąę, 
terapeutykę etc. — Cena tomu o 715 stronicach druku 600 fr. (z przesyłką za zaliczeniem pocz- 

VADEMECUM LEKARZA PRAKTYKA (11 st.)
towym 660 fr.). — Wysyła:

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 123, Bld. St. Germain — PARIS (69

Dla Kolonii letnich, Przedsiębiorstw Kantyn itd... 
ŁÓŻKA połowę drewniane i żelazne; SIENNIKI, 
PODUSZKI materacowe, SZAFY. STOLI. PIECE 

KUCHENNE i różne materiały.
STOCK AMERICAIN, NOEUX les MINES (Tel. 20> 

, (1165)

UWAGA POLACY
z okolic VALENCIENNES!;!

4gencja Biura Podróży 
E X P R E S S M

w VALENCIENNES (Nord)
5, rue des Glatigniee — Tel.: 3170

pod kierownictwem p. STOIŃSKIEGO 
Tłumacza • Przysięgłego

jest czynna codziennie i załatwia szybko: 
wszelkie formalności wizowe. — Wyjazdy 
urlopowe do Polski oraz do innych Krajów.
Sprzedaż biletów kolejowych do Polski oraz ■ 
kart lotniczych i morskich na cały świat 1

Wysyłka paczek

KIT1INIA POLSKA
Najnowsze Senniki Słowniki

Książki miłosne i różne 
do nabycia w Księgarni „EXPRESS-POLONIA' 
4, rue des Ponts de Comines — LILLE (Nord) 

(6 St.)

Drobne ogłoszenia
O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec”, LENS <P. de C.).
O Na odpowiedź lub na przekazanie tgto- 

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz, 
adresu, podany numer ogłoszenia.

•» Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Ma1r>;iiionialne .350 fr.
"za ogłoszenie w 4 wierszach najwyźeg;
- ca każdy d i Is : y wiersz 75 frankdgv i

PANNY, PANIE WDOWY, pragnące zapoznać 
w celu ożenku dobrez sytuowanych PANÓW, 
proszone są o zwrócenie sie do: Polskie Agencji 
Matr>unonalnej „COLOMBIA”, 20. rue Macquart 
LILLE (Nord). (22 st.)

Imprimerle M. KWIATKOWSKI
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